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Smieré Murawiewa. 


„Jednego dnia telegram z Petersburga 
Mósł o daniu dymisji Murawiewowi i 


dor 
Pzwjązaniu komisji śledczej, złożonej 
zez niego; drugiego dnia doniósł o na- 
a śmierci Murawiewa, która nastąpiła, 
Sly bawił na urlopie w dobrach swoich. 
idocznie dymisja i śmierć w ścisłym z 

4 zostają związku. 

r Wiadomość jedna i druga jaką to 
Adość wywołać musiała— nie w polskich 
sjach, lecz w samej Moskwie! Jak dłu- 

po bowiem Murawiew katował, wieszał 

p laków, palił wsie i miasta polskie, ty- 
ące rodzin bez sądu słał na Sybir:*to 
Wóstwiałi go Moskale, dawali bankiety 

szumne na cześć jego, wznosili toasty i 

Przesyłali mu telegramy o nich z wszyst- 
Ich krańców moskiewskiego imperjum. 
tez gdy car go powołał do śledzenia 

spisków i wolnodumstwa moskiewskiego 

% powodu zamachu Karakozowa, i Mura 

wiew po karkąch moskiewskich depcąc, 

Począł w taki sposób oczyszczać Moskwę 

* Nieprzyjąciół wewnętrznych caratu, iż 

I Najwierniejszy carowi Moskal czynownik 

tie czuł się bezpiecznym od podejrzeń i 

śledztwa: wtedy ogół moskiewski nie tyl- 

0 wyzuł się z dawniejszych sympatyj 

dla Murawiewa, ale zapałał „powszechną 

ku niemu nienawiścią, Jeden z podróżnych 
powiadał nam; iż puszczona przed trze- 

MA miesiącami fałszywa wieść o porwaniu 

i utopieniu Murawiewa, wywołała była ta- 

radość między niższemi i wyższemi 

Czynownikami w moskiewskich ziemiach, 

Iż publicznie na: cześć sprawców tego po- 

wania spijano toasty! Nienawiść ta i obu- 

tzenię rosły coraz więcej i sięgały same- 

8% cara, jako protektora Murawiewa. Mi- 

Wstrowie, senatorowie i inni najwyżsi 

żynownicy, - unikaj |<wszelkiej styczności 

z Murawiewem, aby nie wpaść w podej- 

tzenie solidarności z nim. W końcu i naj- 

Posłuszniejsze narzędzia Murawiewa, któ: 

Tzy spodziewali się wraz z nim i przez 

Drotekcję jego dobić się łask carskich, 
© zasiadając w komisji śledczej to speł- 

Mając jej polecenia, i ci nawet widząc po- 

Wszechne przeciw niemu także u góry uspo- 

Sobienie, poczęli się zwracać przeciw Mu- 

Tawiewowi. Ztąd to poszło, że sędziowie, 

którzy zasiedli do sądu nad Karakozo- 

wem i jego mniemanymi wspólnikami, 

Idąc za powszechnym prądef=pouchylali 

Zasłony, którą Murawiew okrył postępo= 

Wanie swe podczas śledztwa. Z trybunału 

na spiskowych, stał się trybunał na Mu- 

tawiewa i komisję śledczą. Poczynionemi 
przez ten trybunał odkryciami poruszony 

etersburg począł wrzeć. Carowi nie in- 
nego nie pozostawało, jak dla odwróce- 

Nia prądu nienawisci od siebie, wyprzeć 


Mię wszelkiej solidarności z Murawiewem, 


tórego niedawno co uważał jako jedynego 
zbąwcę caratu i obdarzył nieograniczo- 
nem pelnomoenictwem, rzuciwszy pod je- 
80 nogi, pod jego kontrolę i władzę 
Wszystkich czynowników i całą Moskwę. 


Gar dał dymisję Murawiewowi i roz- 
wiązał komisję śledczą “a Murawiew na- 
tychmiast żyć przestał, Telegram urzędo- 
Wy mówi tylko o nagłej jego smierci. 
Ale czyli ten potwór sam sobie życie 
odebrał; czy tknął paraliż zmartwionego 
niełaską carską, lub czy przysłużono mu 
Się, aby jego i carat uwolnić od przy- 

rości śledztwa, któreby z powodu nad- 
Użyć Murawiewa wytoczyć wypadało — 
0 tem telegram nie powie, 1 nie zaraz się 
owiemy e istotnym stanie rzeczy. Qo- 
olwiekbądź się stało, to zawsze kara 
dosięgła tę hyenę moskiewską, a kara 
tem boleśniejsza, że właśnie wyszła od 
tych, z których rozkazu i dla których ko- 
gysci, wszystkich swych okrucieństw się 
dmszczał, że właśnie ów najokrutniejszy 
at nojąków, zakończył swe życie, przy- 
Emieci01y powszechną nienawiścią swoich 
Ziomków. Czyż to nie zrządzenie karzącej 
patrzności! 


LALKA 


| emc 


We iwowie, Sobota d. 15. Września 


Wszystkie pisma europejskie piszą 
teraz nekrologi tego potworu moskiew- 
skiego a w dziejach chrześcjańskich na- 
rodów nie mogą nawet znależć drugiego 
potworu podobnego, z którymby go przy- 
równać można. Tylko w jednej moskiew- 
skiej historji możnaby znależć podobny 
drugi egzemplarz. Na ciągłem okradaniu 
i rozbojach skarbu publicznego i prywa- 
tnych, na rozpuście i okrucieństwach spę- 
dził Mnrawiew wiek swój. Trzykroć jako 
wor (złodziej) wpadał Murawiew w niełaskę 
carską, i trzykroć wracał do łaski, gdy ca- 
ratowi potrzeba było do szczególnych poru- 
czeń największego w całem państwie mistrza 
w okrucieństwach. I dosięgła go w końcu 
ta sama kara, która dosięga zawsze na- 
rzędzia despotyzmu: poświęcono naizę- 
dzie, wyparto się Murawiewa, gdy speł: 
nił już rozkazy dane. 


Przegląd polityczny. 


Z dzisiejszych, do wewnętrznej reorganiza- 
cji monarchii odnoszących się wiadomości, jest 
najważniejszą wiadomość podana w tolegramach 
z Wiednia dziennikom prazkim, według której 
mylnem było doniesienie o zerwaniu układów 
między koroną a Węgrami; telegram wspo- 
mniany powiada bowiem, że cesarz wziął ze 80- 
bą do Ischl rezultat rokowań. które się toczyły 
między ministerstwem a naczelnikami stronnictw 
węgierskich, celem dojrzałego zastanowienia się 
nad temi rezultatami układów. Zarazem zaprze- 
cza ten telegram doniesieniom dzienników, ja- 
koby było już rzeczą postanowioną, że rezultat 
układów z Węgrami nie pojedyńczym krajom 
koronnym, leez jakiejś na podstawie patentu lu- 
towego z delagacyj pojedyńczych krajów koron- 
nych w Wiedniu zebrać się mającej Radzie pań- 
stwa miiał być przedłożony. Według telegramu 
tsgo, nie postanowił jeszcze rzad nie w tej mierze. 

Co do reorganizacji Galicji potwierdza się 
wiadomość, którą jeszcze w końcu przeszłego 
miesiąca podaliśmy, a według której jest stano- 
wczą wolą rządu, aby reorganizacja gmin na 
podstawie uchwalonej przez sejm i sankcejono- 
wanej ustawy gminnej w przeciągu dni 60 t.j. 
przed 1. listopadem przeprowadzoną i w życie 
wprowadzoną była. Zarazem dowiadujemy Się, 
że drogi krajowe, które także pod zarząd Wy- 
działa krajowego należą i Wydziałowi temu od- 
dane być powinny, jedynie dla tego jeszcze pod 
kierunkiem rządowych władz obwodowych pozo- 
staną, że zdaniem władz rządowych brak jest w 
kraju urzędaików technicznych. Pomimo jednak, 
że drogi te pozostaną jeszeze czas jakiś pod za- 
rządem organów rządowych, nakazano władzom 
obwodowym zdawać sprawę ze swych czynności, 
odnoszących "Się do dróg krajowych nie swym 
przełożonym władzom politycznym, lecz Wy- 
działowi krajowemu. 

Jak wiedeńskie dzienniki donoszą, mają na 
przyszłość corocznie wszystkie prowincje austrja- 
ckie odstawiać 120.000 rekrutów, a nie 80.000, 
jak dotąd. Liczba lat służby ma być zmniejszo- 
na z 8 na 6 lat, służba w rezerwie natomiast 
podniesioną z 2. lat na 4 lata. 

Telegramy z Berna z dnia 12. bm. donoszą, 
że dnia tego opuścili Prusacy to miasto. Korpus 
milicji miejskiej zaciągnął straże na głównej 
strażnicy. Książę Ujestski wystosował do burmi- 
strza Giskry pismo pożegnalna, w, którem dzię 
kuje, wszystkim mieszkańcom Berna za ich 4a- 
chowanie się podczas okupacji i pochwala oso- 
biste poświęcenie się burmistrza, który nie grze- 
sząc niczem przeciw swemu . patrjotyczno-naro- 
dowemu stanowisku, uczynił zadość wszelkim 
wymaganiom. 

C. k. ministerstwo policji wydało pod d. 3. 
b. m. następujące rozporządzenie : 

„Na podstawie postanowienia Najwyższego 
z d. 19. styczniu r. b. przeprowadzono już roż- 
wiązanie c. k. władz policyjnych w Lineu, Sale- 
burgu, Insbruku i Bocen, Lublanie, Celowcu, 
Opawie, Czerniowcach, dalej w Preszburgu, Oe- 
denburgu, Wielkim Warazdynie, Hermansztadzie, 
Klauzenburgu, Kronsztadzie, Zagrzebin, i Riece, 
a czynności i sprawy państwowo-policyjne tych 
włądz przeszły w ręce powołanych dotego władz 
krajowych i politycznych urzędów, Aa | 
licyjne zaś w ręce władz i urzędów gminnych. 

Cesarz pozwolił na udzielenie dłuższych ur- 
lopów oficerom wszystkich stopni i urzędnikom 
wojskowym pod następującemi SA : Ur- 
lopowany otrzymuje przez czas urlopu 3- lub 6- 
miesięcznego tylko dwie trzecie części swej pła- 
cy; urlopowani na więcej niż na półroku a nie- 
więcej jak na rok jeden, zrzekają się wszelkich 
nnleżytości, czas służby liczy im się jednak i na 
każde wezwanie obowiązani są stawić się. Jeno- 
rałowie i oficerowie sztabowi mogą pod powyż” 
szemi warunkami od razu na dwa lata otrzymać 
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urlop, We wszystkich korpusaoh armii, może 
być taka ilość oficerów urlopowaną, jaka po re- 
dukcji armii okaże się zbyteczną. Oficerowie, 
którzy z powołu słabości mają być superarbi- 
trowani, nie mogą być w powyższy sposób ur- 
ilopowani. 

W Morawie nie będzie nadal jeneralnej ko- 
mendy wojskowej, gdyż według najwyższego 
Postanowienia z dnia 30. sierpnia b, r. jeneral 
ną komenda w Bernie zwinięta i z jeneralną ko- 
mendą w Wiedniu złączona być ma. 

Z Wenecji donoszą, iż robią się już przy- 
gotowania do powszechnego głosowania. Jeneral- 
lejtnant francuski i komisarz dla Wenecji, Le- 
boeuf, zrobiwszy jnź w Wenecji wizyty i odebra- 
wszy rewizyty, udał się do Padwy, dla ułożenia 
Się z komisarzem włoskim , margrabią Pepoli, 
względem wykonania powszechnego głosowania. 
Komisarz francuski domaga się od rządu włos- 
kiego waruuków, dla tegoż rządu bardzo upoka- 
rzających. Pod pozorem żeby nie było żadnego 
cienia nacisku, Francja żąda wydalenia wszyst- 
kich urzędników włoskich którzy, fankcje swe w 
Wenecji już rozpoczęli i oddania administracji 
municypiom, które powszechne glosowanie 
przeprowadzić mają. Następnie rząd francuzki 
domaga się wydalenia wszelkich wojsk włos- 
kich, które dopiero po zawarciu pokoju ipo for- 
malnem odstąpieniu Weoccji wrócić mają. Jakoż 
wojska włoskie kraje weneckie już opuścić mia: 
ły, krom drobnych załóg w niektórych miastach 
dia utrzymania pokoju, ustąpili też już i urzęd- 
nicy włoscy i spodziewać sie można, że powszech- 
ne głosowanie wkrótce nastąpi. 

O negocjacjach pokojowych z Włochami 
pisze „Debatte eo następuje : 

„Mówią, że jenerał Meuabrea żądał wyda- 
nią żelazucj korony lombardzkiej. odebrał jed- 
nak odmowną odpowiedź. Wiadomość ta jest 
mylna; pełnomocnik włoski przedmiotu tego do- 
tąd nie dotknął, ze strony Austrji nie było więe 
powodu odmówienia żelaznej korony, która się 
teraz w Weronie znajduje.“ „Wczoraj odbyła 
się czwarta konferencja między jen. Wimpffen 
a jenerąłom Menabrea. Do negocjacji tych wpiy- 
wa także i poseł francuski i i bardzo jest czyn- 
ny. Jenerał Menabrea miał jaż odebrać oddwo- 
ru swego zapewnienie, że nie zachodzą już żad- 
ne przeszkody względem zdjęcia sekwestracji z 
majątku ruchomego i nieruchomego członków 
Todziny cesarskiej, która to sekwestracja w ro- 
ku 1860 zaprowadzona została,“ 


Prusy. Wspomniany przez nas wczoraj 
protest, złożony dnia 11. b. m. na posiedzeniu 
pruskiej Izby poselskiej przez posła dr. Libelta, 
brzmi jak następuje : 

, „Zoważywszy, że wedle traktatów  wiedeń- 
skich (artykuł L., II, XIV. akta dodatkowego z 
dnia 9. czerwca 1815 i artykułów L., II. XXXII 
traktatn zawartego pomiędzy Moskwą a Prusami 
z duią 3, maja 1815) zabezpieczone jest prawne 
narodowe odrębne stanowisko krajom księztwa 
Warszawskiego, Prnsom przypadłym, które do 
dziś dnia prawnie jest obowiązujące ; 

| aważywszy, że Prusy Zachodnie nigdy do 
państwa niemieckiego nie należały (artykuł I, 
aktu niemieckiego Związku z dnia 8. września 
1815) co równie poświadeza artykuł XIV. aktu 
końcowego i artykuł XXVIII. traktatu, zawarte- 
Ko pomiędzy Moskwą a Prusami z dnia 3. maja 
5 zgodnie z odpowiedzią księcia Harden- 
borga, wydaną po zasiągnięciu rozkazów króla 
pod dniem 30. stycznia 1815 roku na notę lor- 
da Qastlereagh z d. 12. stycznia tego roku, 
przysługuje Polakom Prus Zachodnich prawo, 
ażeby się z nimi jako z „Polakami“ obchodzono ; 
zważywszy dalej, że w projekcie przedło- 
żonym przez rząd sejmowi a tyczącym się pra- 
wi wyborczego dła związku północno-niemiec- 
kr:go z duia 12. sierpnia 1866 roku ($ 1. pra- 
wa) wypowiedziany jest niezaprzeczenie zamier 
przyłączenia w. ks. Poznańskiego i Prus Zacho- 
dcich do Związku niemieckiego, zamiar, którego 
wykonanie w zupełnej sprzeczności stanęłoby z 
pewyżej wspomnionemi stypulacjami; 
zważywszy nareszcie, że traktaty między- 
narodowe nie mogą być jednostronnie znoszone 
4 w uznaniu tej zasady już przy dawniejszych 
zachciankach powiększenia terytorjum Związku 
niemieckiego gabinety angielski, paryzki i mo- 
skiewski zaprotestowały (depesza okólna kane- 
lerzą hr. Nesselrode z dnia 6. lipca 1848 — 
memorandum rządu francuzkiego z dnia 5. mar- 
ca 1851 do wszystkich państw, które podpisały 
traktaty wiedeńskie z roku 1815— równoczesna 
notą lorda Cowleya do prezesa Związku, posła 
br. Thuna 

oświądezają niżej podpisani posłowie naro- 
dowości polskiej, że wcielenie w. księztwa 
Poznańskiego i Prus zachodnich, zamierzo- 
ne prawem wyborczem do ukonstytuować 
się mającego Związku północno-niemieckie- 
50, stałoby się przeciwko ich życzeniu 1 
„ woli, 

1 zakładają niniejszem protest przeciwko kom- 
petencji Izby poselskiej do zniesienia jednostron- 
nie uchwałą swoją traktatów międzynarodowych, 
tudzież przeciwko wszelkiemu aktowi politycz- 
nemu, któryby Polaków dawniejszych ziem pol- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
. pod liczba 291. WKrakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Czecha w rynku, W Paryżu: 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Pfoński, 
rue des T'ournelies, 20. We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
fiaasenstein 6: Vogler, Wollzeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Hambur- 
gn: pp. Haasenstein &. Vogler 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 ent. od miejsca objętosci jednego wier- 
MQ sza drobnym drukiem. oprócz opłaty 
stemplowej 30 cent. za każdorazowe umie- 
szczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czeętowane nie nlegają frankowaniu. 


skich w państwie pruskiem nacechować miał 
Niemcami i zniszczyć zagwarantowaną im egzy- 
steneję narodową. 

Berlin d. 11. września 1866. 

Dr. Libelt. Żółtowski (poseł wschowski). Zote 
towski (poseł bukowski), Kantak. Łubieński. Łącki, 
Taczanowski, Wegner Dr. Szutdrzyński. hr. Potulicki. 
Waligorski. Dekowski, Thokarski. Zyskowski, Maran- 
ski. Zaszewski, Chłapowski. otty, Pilaski. Suli- 
mierski, * 

„Kreuz. Zig, wątpi, ażeby z powodu powrotu 
wojsk amnestja wydana być miała, jest ona 
wprawdzie proponowana, ale dotąd nie bie po- 
stanowiono. Zdaje się, iż amnestja, jeżeli ogło- 
szoną zostanie,i osoby cywilne obejmować będzie, 


Turcja. Najnowsze telegramy ze Stambułu 
z d. 10. września donoszą, że na Kandji zacho- 
dzą eodziennie starcia pomiędzy Grekami a Tur- 
kami, tak że wojsko musi się w spory te wda- 
waé. Nadto npewniają, Że nsiłowania Mustafy 
baszy pozostały bez skutku. Serbia ma według 
doniesień dzienników moskiewskich, pracować 
nad przeprowadzeniem przymierza między Ser- 
bią, Rumunią i Czarnogórą. W prowincjach chrze- 
ściąńskich wzrasta, według tych doniesień, wzbu- 
rzenie, a w Epirze mieszkańcy uszli w gó- 
ry, i ogłosili się niezależnymi. Niezadowolenie 
z rządów tureckich okazało się także na wy- 
spach archipelagu, a pomiędzy innemi na Chios 
i Cyprze. 

Ministrowie rumuńscy Stirbey i Stourdza 
ndali się do Konstantynopola w sprawie uzna- 
nia księcia Hohbenzolerna; w Bukareszcie ocze- 
kiwano księcia Strbeya ojca. 

Z Aten donoszą nadto że położenie kryty- 
czne finansów greckich w związku z wypadkami 
na Kandji powodem jest że się wzmaga w Gre- 
cji agitacja za zwołaniem zgromadzenia narodo- 
wego. Na Kandji pogorsza się stan rzeczy cią- 
gle. Ż wszystkich stron gromadzą się tureccy 
właściciele dóbr z rodzinami swemi do miasta 
Haraklil i zajmują przemocą mieszkania chrze- 
ścian. Wszystkie eparchie Herakliona wywie- 
siły chorągiew rewolucyjną, wszystkie rodziny 
chrześciańskie miasto opuściły. Żołnierze tureccy 
postępują jakby w kraju nieprzyjacielskim. Ogro- 
dy i winnice niszczą, palą lasy oliwne, w ko- 
ściołąch i klasztorach łupią kosztowności, drą 
obrazy itd. arcybiskup i biskupi, tudzież przeło- 
żeni gmin założyli z tego powodu protest, który 


| przesłali gn bernatorowi wyspy. Dodamy że wia- 


domości takie o postępowaniiu turków podają 
tylko dzienniki moskiewskie i Zukunft, 

Wolfa telegraficzne biuro donosi, że według 
wiadomości nadeszł ych z Aten z dnia 16. b, m. 
rząd grecki odpowiedział na dwie noty posel- 
stwa tureckiego, że- konstytucja zabrania mu 
przedsięwzięcia jakichkolwiek środków przymu- 
sowych tak przeciw prasie, jak i przeciw gwar- 
dzistom narodowym, rodem z wyspy Kandi, któ- 
rzy spieszą na pomoe swym ziomkom. Obawia- 
ją się z tego powodu zerwania stosunków dy- 
plomatycznych z rządem tureckim. Podług wia- 
domości z Konstantynopola z 1. bm., Omer pa- 
sza udał się do Bośnii i Hercegowiny na in- 
spekcję wojsk. Z Kandji pod dniem 30.sierpnia 
donoszą, że srmia turecka przedsiębrała demon- 
stracje przeciw powstańcom, którzy stoją w 
trzech obozach i gotują się do walki. Misja Mu- 
stafy paszy miała nie powieść się, albowiem po- 
wstąńcy nie przystali na zwolnienie ich od po- 
datków i żądali przyłączenia wyspy Kandji do 
Grecji. 

Moskwa. Przytoczyliśmy niedawno treść 
artykułu Wanderegra. który z powodu wyklucze- 
nia Austrji z Niemiec i z Włoch doradzał, jak 
wszyscy życzliwi Austrji, aby zwróciła się prze- 
ciw Moskwie i odbudowała Poiskę. Otóż z po- 
wodu tego artykułu podniosły dzienniki mo- 
skiewskie krzyk ogromny. Mosk. Wied. piszą z 
tego powodu między innemi co następuje: „Ta- 
kie zmiany, jak rozszerzenie granic Anstrji, nie 
dadzą się dokonać wbrew woli Moskwy, a gdy- 
by do tego przyszło, gdyby chciano spróbować 
takiego rozszerzenia granic Anstrji, to z pe- 
wnością sympatje Galicji wschudniej, Węgier 
północnych i czeskich krajów nie byłyby po 
stronie nieprzyjaciół Moskwy. * 

„Dosyć wskazać na najnowszą man ifesta- 
cję Moskali galicyjskich (artykuly 
Słowa), na pewne zajścia i mowy między Słowa: 
kami Węgier północnych, na objawy czeskich 
organów zaraz po wkroczeniu Prusaków, aby się 
o tem przekonać.* W innem miejscu wołają 
Wiedomosti, zwracając się do lndów austrjackich 
pochodzenia słowiańskiego: „Jeżeli jeszcze da- 
lej w waszem odosobnieniu trwać będziecie, zgi- 
niecie. Otwórzcie tylko oczy i przypatrzcie się, 
co z wami robią, a zwrócicie się pewnie kusło 
wiańskiemu państ wu, kióre prawdziwą jest potę- 
gą, zwrócicie się ku Moskwie. Tylko Moskwa mo- 
że was od ger manizmu wybawić !* 


Ziemie Polskie. Dziennik Warszawski ogłą- 
SZĄ w swej części urzędowej, caiy Szereg mo- 
skiewskieh dygnitarzy w królestwie Polskiem, 
obdarzonych orderami i wszelkiego rodzaju da- 
rami i wynagrodzeniami. Tak w skutku przed- 
stawienia namiestnika Królestwa w dniu 11, 
września udzielił car następujące nagrody : Człon- 
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kom komitetu urządzającego i rady administra- 
cyjnej królestwa Polskiego : 

Jenerałowi-lejtnaatowi Zabołockiemu 
kierę z portretem cara. 

Radcy tajnemu Arcimowiezowi, order Orła 
Białego. 

Jenerałowi-lejtnanto wi 
order. 

Radcy tajnemu Massonowi, order św. Wło- 
dzimierza 2. klasy. 

Jenerałowi majorowi orszaku Jem. Trepowo- 
wi, rangę jenerał-lejtnanta. j 

Rzeczywistym radcom stanu: Branoschwei- 
gowi, Sołowiewowi i Wittemu, range radców 
tajnych: a księciu Czerkaskiemu order św. Anny 
1. klasy. JK, 

Biskapa-dyecezji rzymsko- katolickiej Kn- 
jawsko-kaliskiej, księdza Michała Marszewskie- 
go, jako też Administratora archidyecezji war- 
szawskiej i członka rady staau królestwa Pol. 
skiego, prałata kustosza kapituły metropolitalnej 
Warszawskiej, księdza Staaisławą Z wolińskiego, 
zaliczyć w poczet kawalerów orderów: pierw- 
szego. św. Anny klasy 1., a dragiego Św. Sta 
nisława tejże klasy. . 

Pełuiącym obowiązki gubernatorów cywil- 
nych guberaij: radomskiej, pułkowaikowi sztabo 
jeueralnego Anuczynowi i augustowskiej, radcy 
kollegjalnema Gervais order św. Włodzimierza 
klasy 3. płockiej, pułkownikowi sztabu jeneral- 
nego, baronowi Medem, order św. Anny klasy 
2. z koroną cesarską. 

Zostającym przy policji Warszawskiej: Po 
rucznikowi inżenierji wojskowej, Teodorowi Ma- 
lerowi i młodszemu oficerowi policji Warszaw - 
skiej, podporncznikowi Aleksandrowi Mitinowi 
order św. Stanisława 3. klasy. 
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Korespondencja Gazety Narodowej. 


Genewa doia 8. września. 

(I) (Kongres międzynarodowy robotników). Co tylko 
skończyła się wystawa rolnicza, otwarto w Ge- 
newie kongres międzynarodowy robotników. W 
poniedziałek daia 5. września o 9 zrana dele- 
gaci wydziałów  cudzoziemskich towarzystwa 
międzynarodowego robotoików i towarzystwa ro- 
botnicze Genewy, zebrali się w jednym poakcie 
miasta i w liczbie około półtora tysiąca ludzi, 
z chorągwią federalną i chorągwią wydziału 
genewskiego na czele, przeszli przez miasto w 
największym porządku. Szczególna prostota we 
wszystkiem, nadawała tej pokojowej demonstracji 
charakter nadzwyczajnie uroczysty. Jeden do- 
bosz w cywilnem odzienin otwierał pochód, za 
nim szła muzyka, a potem robotniey, niosąc 
chorągwie różnych cechów. Były ta towarzystwa 
stolarzy, murarzy, rytowników, złotników, zegar- 
mistrzów, typografów, towarzystwa dobroczynno- 
ści, wzajemnej pomocy i mnogie towarzystwa 
niemieckie. 

Przybywszy do domu, najętego dla posie- 
dzeń, prezes wydziału geuewskiego towarzystwa 
międzynarodowego robotników, p. Dupleix, wstą - 
pił na trybunę i wśród ciszy zupełnej powiedział 
następną mowę: 

„Nakoniec nastąpił dzień, w którym w. bec 
Europy robotnicy zajmą się zadaniami, które 1ch 
interesują. Długo cierpieliśmy z powodu odoso- 
bnienia i rozdzielenia sił naszych; stowarzysze- 
nie, które ntworzyliśmy, da nam siłę potrzebną 
dla ulepszenia stanu pracowników, iidąe za przy- 
kładem Linkolna, który zniszczył niewolę ma- 
rzynó w, zniszczymy na kontynencie starego świata 
niewolę białych. 

„Dotychczas nędza i znużenie były udziałem 
robotników, bo zostawali w ciemnocie, pozwa- 
lająe inaym myśleć i decydować o ich potrze- 
bach, sami o sobie niec nie myśląc. Trzeci więc 
wrzesień będzie dniem pamiętnym w historji; 
delegowani, przybyli ze wszech stron, posyłąni 
Od różnych stowarzyszeń robotniczych, które 
zaczynają pokrywać Europę, będą swobodnie 
1 otwarcie dyskatować w imieniu stowarzyszeń 
swoich. Jestem szczęśliwy, że mi poruczono o- 
tworzyć ten kongres robotników ua ziemi 
swobodnej, na której możemy mówić wszystko 
co chcemy, lecz gdzie, wierni dewizie naszego 
stowarzyszenia „nie ma obowiązków bez 
praw, nie ma praw bez obowiązków, 
będziemy umieli szanować wolną ziemię, która 
nas przyjmuje i unikać w naszych mowach 
wszystkiego, co może Ściągnąś na nią jakieś 
nieprzyjemności* (Brawo). Rd | 

P. Becker, delegat stowarzyszeń niemie- 
ekich zabrał głos po nim: 

„Witam po bratersku wszystkie wydziały 
stowarzyszeń robotniczych, przybyłe na kon- 
gres. Chwila ta solenna, bo wszyscy robotnicy 
podają sobie rękę, szanując wolność i prawdę. 
Wyższa myśl przewodniczy temu zebraniu, ona 
zachęci nowe pokolenie, przeznaczone do odro- 
dzenia świata zgrzybiałego. Historja powinna 
aboczyć z drogi wojny i wejść na tór pokoju. 

s mad cel" stowarzyszenia obora i oni 

mają prawo, bo wyższe klasy towarzy- 
go żę racily swój wpływ moralny, przedając 
Fada pa Odrodzenie powinno iść z do- 
dzanego. "Jato, od ludu, tak długo pogar- 


„Celem gre ę 
darów natury miar zyszenia jest także podział 
myślą albo rękami. > źdy ezłowiek, pracujący 
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jego prac ., 3 hi a odpowiedniego 

„Robotnicy mają wstręt od wo; i 
odrywa ich od pracy. Wojna nie = eye 
szym braciom Z Niemiec i Włoe przybyć na 
kongres, lecz i 0 nieobecnych my nie oma 
mniemy. 

„Klasa robotnicza służyła dotychczas za 
podporę, z początku dla arystokracji, a potem 
dla mieszezaństwa, ona powinna wyjść z tego 
położenia, lecz tego nie dopnie Inaczej, jak tyl- 
ko połączywszy się razem w jedno ciało. Niech 
robotnicy przypomną sobie pamiętny przykład 
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trzech ludzi w Griitli, którzy samą siłą woli i 
odwagi utworzyli pięćset lat temu konfederację 
szwajcarską, bez której nie ś:mianoby w Europie 
rozwiugć chorągwi swobody. Jeżeli trzej ludzie 
połączeni, dopięli takiego wielkiego celu, cze- 
goż nie dopna połączeni robotnicy! | 

„Tak, godziua oswobodzenia przyjdzie, już 
wielki dzień przyszedł dla Genewy, w której 
nasi ojcowie zawiesili dzwon, który dźwiękiem 
swym Oznajmi O swobodzie ogólnej. Ten dzień 
nastąpi dla wszystkich wtedy, gdy złamiemy po- 
trójue jarzmo żelaza, pieniędzy i przesądów, 

„Lecz jak cel jest czystym, tak i środki do 
osiągnięcia jego powinny być czyste. Niema 
kompromisów, niema ustępstw, potrzeba wypo- 
wiedzieć ludowi, co jest przyczyną jego poło- 
żenia, nie”nałeży go łudzić, potrzeba nauczyć 
go wielkich prawd filozoficznych, których on tak 
długo nie wiedział. A 

„W tem usposobieniu weżmijmy się do pra- 
cy. My nie mamy iunego pana nad nasz rozum, 
innego sędziego, jak sumienie, inuej wiary jak 
produkcyjna siła człowieka. Tylko zastósowujące 
te trzy rzeczy w praktyce życia, staniemy się 
wolnymi“. (Owlaski). 

P. Coullery, delegat z Chaux de Fonds, 
wstąpiwszy ua trybnuę, uczucia braterstwa iso- 
lidarności, ożywiające robotników  newszątel. 
skich, wyraził następnemi słowami: | 

„Jestem szczęśliwy, że w imieniu robotni- 
ków newszatelskich mogę tu podać rękę robo- 
tuikom genewskim i reprezentantom innych ro- 
botniezych stowarzyszeń. 

„Winszować powinniśmy sobie, że Klasa 
robotuicza pojęła nakoniec, że zbawienie od 
niej tylko zależy i że na własnych tylko siłach 
powinni się opierać. y 

„Lecz te usiłowania należy połączyć i do- 
brze skierować. Często używają robotników dla 
celów politycznych lub ambicji osobistej, bo ro- 
botnik jest nieoświecony, lub wykształcenie, któ- 
re otrzymał w szkołach, skrzywiło pojęcia o 
dobrem, o sprawiedliwem i o prawie, zamiast 
rozwinięcia ich. s 

„W tych to szkołach, gdzie uam ciągle mó- 
wią o naszych obowiązkach a nigdy o naszych 
prawach, gdzie nas uczą posłuszeństwa Wszy- 
stkim istniejącym włądzom, gdzie nam mówią o 
Bogu wojny, robotnik czerpie tę fałszywą nau- 
kę, mającą na celu trzymanie jego w jarzmie. 

„Należy więc przedewszystkiem  zmieuić 
szkołę, stawiąc na jej miejsce stowarzyszenie, 
bo w tej szkole robotnicy poznają wielką nau- 
kę — naukę życia: a gdy tyrania fałszywych 
pojęć będzie wykorzeniona, nie będzie tyranów. 

„Robotnicy genewscy, wy posiadacie Swo- 
bodę polityczną, lecz wy nie macie jeszcze 
wszystkiego, dla osiągnięcia pauowania pra- 
wdziwej równości, wy jeszcze nie osiągneliście 
sprawiedliwości. Dobrze więc zrobiliście, wzy- 
wając nag; my tn pomówimy na swobodzie o 
naszej swobodzie i bodajby dzień pełnego jej 
rozwojn jak najprędzej dla nas zabłysnął. *(Okl). 

Ta mowa była ostataią przed otwarciem 
kongresno. 

Na poobiedniem posiedzeniu stowarzyszenie 
sprawdziło pełnomocnictwa delegatów, których 
przybyło z Loudynu, Paryża, Lyonu, Kolonii, 
Ruen, Moguncji, Stragsbargn, Bernu, Newszatelu, 
Lauzanay i Genewy pięćdziesięciu czterech. 
Delegaci obrali prezydentem p. Junga, Szwaj- 
cara z urodzenia, lecz mieszkającego w Londy- 
nie i przybyłego razem z łondyńskimi delega 
tami, potem dwóch wiceprezydentów i ezterech 
sekretarzy. 

Naumyślaie umieściłem mowy, miane przed 
otwarciem kongresu, na czele artykułu, żeby 
czytelnicy mieli dokładniejsze pojęcie o ludziach, 
którzy się zebrali na kongres. W ostatnich la- 
tach już było kilka podobnych kongresów w ró- 
żnych państwach: w Anglii, w Niemczech, w 
Belgii i nawet w Szwajcarii. Charakterystyczną 
cechą tego, który się zebrał w Genewie jest ta, 
że pochodzi z inicjatywy obszernego stowarzy- 
szenia, rozpościerającego się na różne kraje: na 
Francję, Niemcy, Auglię, Szwajcarję i Belgię, i 
mającego centrałny komitet w Londynie. Cel te. 
go stowarzyszenia jest ulepszenie bytu robotni- 
ków, za pomocą wspólnych usiłowań. Jako środki 
do tego słnżą wspólne zbadauie kwestyj ekono- 
micznych i socjalnych, które najbliżej dotykają 
istnienia klas roboczych, wspólna pomoce dla o- 
siągnięcia reform, które uważają się za konie- 
czne, tworzenie miejscowych stowarzyszeń wza- 
Jemnej pomocy, kształcónie się ogólne w rze- 
miosłach i t. d. Ten kongres międzynarodowy 
robotników ma niejakie podobieństwo do kon- 
gresu, który był w przeszłym roku w Bernie, z 
tą różnicą, że na tym ostatnim byli ladzie, zaj- 
mujący się kwestjami soejalnemi tylko dla przy- 
jemności, gdy tu zebrali się ladzie wprost inte- 
resowani w rozwiązaniu różuych zadań, które 
dla istnienia ich są niezbędnie potrzebne. 

, Ramy prac stowarzyszenia londyńskiego są 
mniejsze, leoz i daleko praktyczniejsze. Cały 
kougres składa się z jednych robotników. 


Celigny d. 10. września, 
Moskiewskie Wiedomosti nwiadamiają, że we 
Wilnie z rozporządzenia jeuerał-gabernatora Nie- 
mca, zafrasowanego zmoskwiceniem kraju, nazna- 
czona komisja, mająca na celu zająć się teraz 
żydami, jak się zajmowano pierwej Polakami. 
Komisja ta ma na celu zmusić żydów do przy- 
jęcia moskiewskiego języka w obrządkach reli. 
gijnych, w religijnem wykształceniu i w żydo- 
wskich szkołach. Kto zna przywiązanie żydów 
do dawnych zwyczajów, pojmie, ile ich będzie 
kosztować to nowe rozporządzemie Kaufmana. 
Z tegoż samego numeru dowiadujemy się, 
że podobna komisja w sprawach katolickich 
przyszła do przekonania, że niema potrzeby 
wzbraniać katolikom używania moskie wskiego 
Języka w modlitwach ich i kazaniach! Jakaż to 
szczęśliwą ta Moskwa w swoich cywilizatorskieh 
Hs I Dość jej powiedzieć „stań się*, a na- 
komisi hy szystko spełnione, nawet potrzebą 
lacy wzi jyślać, czy nie zanadto szczerze Po- 
TĘ"! się do modlenia po moskiewsku |! 
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Lecz gdy tak w Litwie wszystko idzie jak 
po maśle, na wschodzie, w oddalonym Kazaniu, 
według doniesienia wyżej wspomnionej gazety, 
Tatarzy tam mieszkający, zasiali nadzwyczajnie 
siną propagandę mahometanizmu między pra- 
wosławną ludnością, Katków aż pieni się ze 
złości, obwinia rząd, obwinia miejscową admi- 
nistrację, gromi Tatarów i wyzywa na nich rzą- 
dowe pioruny. Cóż? Murawiew skończył pracę 
swoją w petersburgskich kazamatach, zamiast 
odesłania do barłogi najlepiej wysłać do kazań- 
skiego carstwa. Tam będzie mógł jeszcze do zi- 
my utuczyć się więcej krwią ludzką. Po skoń- 
czeniu sprawy Karakozowa., musiał w nim roz- 
winąć się apetyt do Tatarów. 

Gazeta Katkowa stała się kloaką, w którą 
zrzacają wszystkie gazety moskiewskie to, co 
się wstydzą umieścić u siebie. Tak naprzykład 
Wiest, jeden z najpodlejszych dzienników, pisze, 
że gdzieś tam utworzyła się w głębi Moskwy 
sekta „Truchowierów*, demoraliznjąca i durzą- 
ca ludność, więc „należałoby Mosk. Wied. zwró- 
cić uwage rządn na potrzebę zmoskwicenia, i 
tych Moskali razem z Polakami, Niemcami, Fia- 
nami, Czerkiesami, Czeremissami, Czuwaszami, 
Tatarami i resztą amalgammy , tworzącą mo- 
skiewską narodowość.“ Katkow natychmiast u- 
mieścił donos u siebie, ale skarceił redaktora 
Wiesti za ostatnie słowa, świadczące tylko 
o mieposzanowaniu „narodowości  moskiew- 
kiej“ i pokazujące obcym, że nawet fińskie, pra- 
wie dzikie plemiona, mieszkające tysiąc lat po- 

ły przejąć się moskiewską 
a cywilizacja za twardy 


cywilizacją. Wid 
orzech do zgryzień 

O stanie rzeczy w Syberji trudno sądzić z 
gazet moskiewskich. Znwalid już oddawna obja- 
wił, że nie ma w Syberji ani jednego powstań: 
ca, że wszyscy Się poddali i są oddani pod sąd 
wojenny, a dzisiejszy numer Gołosu podaje wia- 
domość z Syberji z późniejszej daty, bo z dnia 
10. (22.) lipca, że 133 Polaków  roxudzieliwszy 
się na dwie partje, pod dowództwem Szaramo- 
wieza i Celihskiego, dążą ku chińskiej granicy. 
Około cztery tysięcy Moskali otacza ich ze wszech 
stron, i zajęli jaź wszystkie przejścia na gra- 
nicy. Polacy , którzy wpadają w ręce moskiew- 
skie, znajdają się w strasznie opłakanym stanie; 
Głód, skorbut i mnóstwo moskitów, znajdających 
się w sybirskich lasach, tak wycieńczyli osta- 
tnich 27, których przyprowadzili kozacy, że le: 
dwo wlec się mogli, Buriaty „słynni strzelcy” 
szczególnie odznaczają się w tem polowaniu na 
ludzi, Czyż Bóg nie pozwoli tym nieszczęśliwym 
wymknąć się z łap łaskawego caratu? 

Zabajkalskie TIPiedomosti donoszą, że w Pie- 
trowskim zawodzie w Wierchnie udińskim okrę- 
gu spaliły się do szczętu kazamaty ze wszyst- 
kimi znajdującymi się w nich politycznymi wię- 
żniami. Carmon horendum! I sąż u was ludzie 
w Galicji, eo by chcieli przejść pod panowanie 
podobnego rządu! 

W tej chwili, gdy się zbrodnie takie dzieją 
na wszystkich punktach obszernego moskiewskie- 
go państwa, Fox, poseł amerykańskiej rzeczypo- 
spolitej, unosi się nad dobrocią cara, plngawi 
chorągiew swojej ojczyzny, nosząc ją razem z 
moskiewską chorągwią, zbryzganą krwią nie- 
szczęśliwego i nieoroniącego się już ladn pol- 
skiego. Wtedy gdy w mowie swojej, za kieliszkiem 
szampana, znany Pagodin wypowiada Ioxowi : 
„Niech Amerykanie wiedzą, że i w Moskwie 
myśl i słowo są tak swobodue, jak w Nowym 
Jorku,“ sąd wojenny osądza jakiegoś prostego 
żołnierza na sześć lat katorznej roboty za to, 
że będąc zupełnie pijanym powiedział w szyn- 
kn: „szkoda, iż cara nie zabili, obaczylibyśmy, 
co by z tego było.* Biedaka, tego nowego po- 
litycznego występcy, nie ukarano śmiercią dla 
tego tylko,że po wytrzeźwieniu się nie mógł so- 
bie przypomnieć, że coś takiego powiedział. Niech 
żyje Moskwa, niech żyje Ameryka! Prezydent 
Johnson, krawiec z pochodzenia, nie może nie 
mieć sympatji dla cara, który liberalne pane- 
wanie Bwoje zaczął od przerabiania mundurów. 

Z powodn tej ostatniej zbrodni, popełnionej 
na biednym żołnierzn, muszę przytoczyć, jak 
podobne sprawy kończą się w Anglii, gdzie po- 
szanowanie dla królowej nadzwyczajnie wielkie. 
Kilkanaście lat temu, z Indyj przyjechał oficer, 
pijak okropny, oddalony ze służby za złe pro- 
wadzenie się. Przechodząc ze szpierutą w rękn 
mimo kościoła $. Pawła w Londynie, spotkał 
królowę Wiktorję, idącą do kościoła. Nie namy- 
ślając się ani ehwili, oficer podjął rękę i ude- 
rzył królowę szp erutą po EA Rozumie się, 
że zuchą schwytano natychmiast i odstawiono 
do sądu. 

Coby się też stało z nim w Moskwie? Zape- 
wne by zabroniono najmniej cztery dzienniki, 
kazanoby zrobić nowych dwóch Katkowów i 
trzech Murawiewów, wynalezionoby całe towa- 
rzystwo „nihilistów-niszczycieli* i t, d, a wy- 
stępey wytoczonoby ostatnią kroplę krwi na tor- 
turach... 

W Anglii zaś sędzia tak tę sprawę zakoń- 
czył: „Paa winien jesteś najprzód, że podjąłeś 
rękę na przechodzącą osobę, bez żadnego po- 
wodu, powtóre, winę pańską obciąża to, że o- 
soba ta jest kobietą, a jeszcze więcej powięk. 
sza, że kobieta ta jest angielską królową. Pro- 
wadzenie się pańskie w Indji, było bardzo złe i 
nieprzyzwoite. Ponieważ postępek pański poką- 
zuje, że w głowie panskiej brakuje czegoś, pan 
pójdziesz do domu warjatów i będziesz tam sie- 
dzieć dopóty, dopóki doktorowie nie osądzą, że 
swoboda pańska nie może być nikoma szkodli- 
wą na ulicy.“ LA 

Drugi przykład, podobniejszy do tego, któ. 
ry miał miejsce w Moskwie, zdarzył się bardzo 
niedawno w Anglii. Żołnierz jeden, Irlandezyk, 
idąc na rewię, powiedział kolegom , że nabije 
karabin kulą, bo ma zamiar zabić następcę tro- 
nn, księcia Wallis, który robił przegląd. Kole- 
dzy powiedzieli o tem dowódzey. Żołnierza are- 
sztowano i stawiono przed sędzią. Na zapytanie, 
czy mówił te słowa, o które go obwiniają i co 
ma na swoje uniewinienie, żołnierz powiedział, 
że to wszystko prawda, że będąc Irlandczykiem, 
nienawidzi panującej rodziny, lecz że słowa te 
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powiedział będąc pijanym, i nie myślił ich się” 
wypełnić, 

Jakże sędzia postąpił zapytacie ? 

Oto wyrzekł zo Krowa że te slom! 
pan powiedziałeś pod wpływem trnnku; pos 
armii w której służysz, honor munduru, który P” 
nosisz, nie pozwala ani ną chwilę wątpić: gl: 
pan nie popełniłbyś tego, coś powiedział. U" 
niam paua od'odpowiedzialności, robiąc uwag% “i 
byś się powstrzymał od mocnych trunków, któr 
prowadzą do słów nierozważnych i do niep" 
jemności, które pana spotkały. 

Tak postępują i tak sądzą sędziowie 08") 
da, który zna cenę życia ludzkiego i swobod/ 

W dzienniku waszym wyczytałem, 26 - 
Pradze grano operę moskiewską „Życie za 
ra," w której przedstawiony na scenie cho? 
Suzanin, niby zabity przez Polaków, za to * 
nie chciał im pokazać miejsca, gdzie się 20% 
dowal Michał Romanów, obrany w r. 161 
cara. Cała ta legenda fałszywa i zmyślona prze 
poetę Glinkę, krewnego antora opery. 258% 
historyk moskiewski Kostamarów, którego 7 
pewne nikt nie obwini o sympatją dla Polaków” | 
w długim artykule, 2 niezbitemi dowodami * 
ręku dowiódł, że wtedy w kostromskiej gu ari 
nii nie było ani jednego Polaka, i że Susani 
zabili kozacy tapunowa, bo im przeszka s 
grabić okolicę. 

Tak to pofalszowana historja moskiewsk” 
że w kłamstwie potrzeba szukać przykładu P* 
święcenia się za pannjącego, i kłamstwem 4 
A nie tylko całą Europe ale i samy” 
siebie !.. a 


Z lwowskiej Rady miejskiej: 


. Wo czwartek uchwaliła Rada na posiedze 
uiu dwugodzinnem : . 
Asygnować wdowie po $. p. Wagilewici 
(który porządkował archiwum miejskie) 600 ZA 
jako odpowiednią dokonanej pracy część remt 
neracji, którą uieboszezyk miał otrzymać w 3 
cie 1000 złr. gdyby był ukończył pracę. DO że 
misji nadzorującej uporządkowanie erchiwum, 
miejsce Śp. Stanisława Pilata wybrano p. He: 


melowskiego. Pierwotnie należą do niej pp: 

lowski August i Jabloński Kajetan; a zastęp 
mi są pp. Madejski i Rayski. Sekcja V. przed 
stawi Radzie wniosek dalszego prowadzenia p'” 
około uporządkowania archiwum. : 

P. Pawłowi Piotrowskiemu, chcącemu uzy 
skać obywatelstwo p. austrjackiego, przyrzeć2009 
przyjęcie do gminy. 

Dla szkoły benedyktynek nehwalon 
wezwanie namiestnictwa sabweneji 105 złr.: 4 
szkołę -tryw. św. Autoniego postanowiono dalej 
najmować za 420 złr. lokal w domu Hóficha 
Szkołę dziewcząt u Św. Anny, przepełnioną te 
raz, uchwalono rozszerzyć o 1 pokój, i dla uła” 
twienia nauki przyjąć” pomoenicę, tymczasowo 
jedną. Natomiast odmówiono chcąc niechąc We” 
wanin namiestaictwa, wzgledem dostarczenia JEJ” 
nej ubikacji dla parallelnego oddziała klasy * 
w szkole realnej. Jaż to rada miejska dała świt- 
ue dowody gorliwości dla oświaty publicznćj: 
Specjalnie eo do szkoły realnej będąc obowi4” 
zaną pierwotnie dać tylko 22 ubikacji, dała 105 
następnie dobrowolnie aż 38, a więc 16 nad 0b0* 
wiązek, i dziś już w rataszu nie ma żadnych 10 
kalów do rozporządzenia, więc z przykrośśiś 
masi odmówić. Dyrekcja szkoły realnej może zre* 
sztą innym rozkładem godzin wykładowych łat- 
wo sobie poradzić. 

Nakoniec uchwaliła Rada asygnować aptece 
p. Mikolasza 23 złr. za leki dostarczane w roku 
1865 dla zakładów miejskich; księgarni p. M 
likowskiego 232 złr. 36 et. za książki na pre 
mia dla szkół miejskich, — a p. Frankemn 48- 
nowi, uczniowi kursu politechniki w Wiedniu; 
przedłużyć pobierane stypendjam miejskie W 
kwocie 126 zir. jeszcze na rok jeden, i dać mu 
oraz 80 złr. ma podróż do Wiednia. Młodzie” 
niec ten doskonałe robi postępy w budownictwie 
maszyn. 
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— Proces p. Widmana, oskarzonego o zbrodnię 
stanu z powodu napisania broszury pod tytułem Powin" 
ność nasza wobec sporu między Austrją z Prusami i Włocha* 
mi miał być wczoraj ukończony. O godzinie 4. popo- 
łudniu rozpoczęła się pod przewodnictwem radcy p° 
Jorkasza ostateczna rozprawa przy drzwiach zamknię* 
tych. Nim zastępca prokuratorji, p. Budzynowski, wniósł 
akt oskarzenia, postawił obrońca obżałowanego, p. Ro- 
dakowski, wniosek, by z uwagi, iż art X. zawartego 
między Prusami a Austrją pokoju, który orzeka, że 
„żaden poddany cesarza austrjackiego nie może być Z 
powodu swego politycznego zachowania się podczas 
ostatnich wypadków i w czasie wojny ściganym i nie- 
pokojonym*, Sąd od procesu odstąpił i obżałowanego 
uwolnił, a w razie wątpliwości, by ostateczną rozprawę 
odroczył i zażądał informacji z Wiednia. Pomimo opo- 
zycji zastępcy prokuratorji, przychylił się sąd po krót- 
kiej naradzie do życzenia p. liodakowakiego o tyle, ż8 
rozprawę odroczył na tak długo, póki z Wiednia nie 
nadejdzie odpowiedź, czy Art. X. traktatu pokojowega 
stosuje sie do będącego w loku procesu. 


Morderstwo w Krasiczynie i Iwowska Zeitung 
żydowska. Lud narzeka na wrogość żydowstwa wobec 
innych żywiołów ludności krajowej. W kilku miejssach, 
a między innemi właśnie w Krasiczynie przyszło na- 
wet ostatniemi czasami do rozruchów, tak że władze 
mnsiały energicznie wystąpić dla przytłumienia niebez= 
piecznych iskier. Nigdyśmy nie podzielali zapatrywa- 
nia ogółu, który bezwzględnie potępiał — gdyż wiemy 
że w gronie '/, miliona ludności wyznania żydowskie- 
go są poczciwe zarody obywatelstwa, które należy sta- 
rannie pielęgnować i rozwijać, W skazywaliśmy nier“ 
drogę ku temu, na którą żydzi wejść powinni. 1 6% 
winien, że rezultaty tych usiłowań dotychcząg ='KT9" 
skopiczne * Musielibyśmy bez odpowiedzi „zostawić 
to pytan 6, gdyby właśnie nie garstka priwych oby- 
watcli wyznania mojżeszowego, kżóra nam wczoraj 
przyniosła numer wychodzącej tu, żargonem niemiecko- 


żydowskiej redagowanej, a czcionkami hebrajskimi dru- 
kowanej Gazety Zeitung, i z oburzeniem prawdziwem 
prosiła o reprodukcję następującego artykułu, dziwiąc 
ślę, jak cenzura e. k. dyrekcji policyjnej i prokurato- 
rji mogła od d. 7. b, m. (w którym tenże numer został 
Wydany) pozostawić bez sprostowania fałsz, tendencyj- 
nie na to obliczony, aby rozżarzyć fanatyzm masy ży- 
dów, nieczytających nie więcej, prócz owego dziennika 
żydowskiego. Artykuł ten opiewa dosłownie : 

„ln Krasiczyn bei Przeworsk ist vorige Woche ein 
Raubmord geschehen, Die polische Zeitung erzählt den 
Fall so: Zwei Juden sind gekimmen zim dortigen Gei- 
stlichen im zu zuhlen 300 Gułden, was sei waren im 
schuldig, und sind geblieben bei ihm nächtigen im Vor- 
zimmer.. Tief in der Nacht wie der Geistliche hat schoin 
geschlafen , sind sei eingedrungen in sein Zimmer, in 
haben ihn mit Schwertern gestochen. Der Geistlicher, 
ein starker Mann , hat sich stark gewiihrt, zuletzt ist 
èr entlaufen durch ein Fenster, in ein Spiess ist im ge- 
blieben stecken im Leib. Wie er hat gemacht ein Lärm, 
in dus Dorf hat aufgewacht , hat man erfahren bei dem 
Wächter fin der Brück, was geht dort iber den San, 
das Abend iz dort angekimmen ein Wagen mit vier 
Juden. Zwei sind weggegangen in zwei sind geblie- 
ben im Wirthshaus mit dem Wagen. Man hat die Zwei 
arretirt, in geführt zim Kriminal nach Premysł. Die 
andery Zwei sind nicht zi finden. So erzählt die poli- 
ache Zeituug, ind wir haben uns daarus gar nicht ge- 
macht, weil es iz jedem bekannt, wie wenig man hat 
der polischen Zeitung zu glauben, wenn sei schreibt 
über Juden. Weil es haben aber jetzt alle deutsche in 
franzdzische Zeitungen diesen Fall abgeschrieben, in er 
macht fiberall ein gross Aufsel.en, denn es hat sich noch 
nicht gehört, ein Jud soll sein ein Mörder: drum sind 
Wir gezwungen, den Fall zu schreiben, in unser Bemer- 
kung driiber zu machen. ls iz klar einzusehen, dass 
die Sach iz verkehrt. Nicht die Juden, nur der Gei- 
stliche jst der Mörder, denn haetten die Juden ihn er- 
moiden, so hiitten sei gewiss in einige Minuten mit 
ihm fertig geworden, Sei waren zwei gegen einen, ha- 
ben gehabt. Schwertern in die Hiind, ind dieser eine hat 
noch dazu geschlafen. Mit einem guten Schnitt in Hals 
Und noch einen Schnitt im Leib, hitt es aus gewesen 
mit ihm. Es soll so weit kimmen, nach dem, was sei 
haben ihn gestochen im Schlaf, er solt noch können 
aufstehen in sich gegen sei wiihren, das ist rein un- 
möglich, Auch muss man nicht vergessen, dass Juden 
sind kliig, sind sei schon ausgegangen auf Gin Mord, 
hält die andern Zwei dort gewiss nicht geblieben mit 
dem Wagen. Die Sach muss drum so scin. Der Gei- 
Stliche hat gewüst, dass die Juden haben bei sich Geld. 
Drum iz er aufpestanden in der Nacht , und hat sei er- 
Wordert. Warscheinlich haben sei sich gewehrt, aber 
Was können zwei schwache Jiiden gegen einen riesigen 

hrist, was er versteht sich mit Gewithr umzugehen. 

ach dem Mord hat er sei gewiss auf ein sicheren Ort 
halten, oder in San hineingeworfen. ln der Mitle soll 
Kein Verdacht auf ihn fallen, hat er ein Geschrei ge- 
Macht, dass die Jiiden ihn gewollt ermorden und sind 
ĉntlaufen, Der Spiess was hat in ihm gesteckt, haben 
iba entweder: die Juden eingesteckt, wenn sie haben 
sich gegen ihn gewehrt, oder er hat es sich selbst ge- 
thin, damit man soll wirklich meinen, dass man hat ihn 
Bewolit ermorden“. 

Uderzających nieloiczności i sprzeczności w tem 
Przedstawieniu nie potrzebujemy podnosić, bo z każde- 
E0 wiersza wygląda podła krętanina człowieka, który 
nie waha się jawny czyn dwóch zbrodniarzy (już przed 
dniem 7, b. m. ujętych) zatrzeć gwałtem, a nadto w 
Całym fakcie, nie mającym na sobie żadnej cechy re- 
ligijnej, tylko czysto indiwidualna — przeciwstawia chlu- 
Mie czystotę żydostwa (es hat sich nicht gehórt, dass 
ĉin Jude soll sein ein Mörder) wobec chrześcianizmu, i 
roznieca tym sposobem nienawiść wyznania przeciw 
Wyznaniu. Nie wiemy kto jest redaktorem tak szano- 
Wnego pisma, ale to wiemy, że ustawa prasowa dla 
SOdności redaktorskiej wymaga pewnej kwalifikacji 
Oświaty. Z powyższego artykułu zaś nie widać nie, jak 

0 gruby, pełen fanatyzmu obskurantyzm. Jeżeli dro- 
£4 prasy — niemal tajnej dla ogółu obywateli — tak 
emne osobistości maja wpływ na masy swoich współ- 
Wyznawców, nie czytających nie innego — tedy nie 

ziwnego, że przychodzi do smutnych katastrof. 

Dalszy wykaz strat armii północnej. W bi- 
wie pod Koeniggraecem dn. 3. lipca z pułku ułanów 
ne 2, im. ks. Schwarzenberga polegli : kapral Jakie- 
micz Dymitr. Szeregowi: Dutko Jozafat, Kurczak Woj- 
“lech, Łakomy Aleksander, Paszko Jakób, Swiętanow- 
Ski Mikołaj, Urban Walenty, Borys Jan, Kucza Tomasz, 
Motyka Woje ech, Mayder Jan. Pieprzny Wojciech, Soj 
vichar, Wielgusz Jędrzej, Kij Jakób, Trella Błażej, 

jnowski Ludwik, Hayduk Franciszek, Jacko Walen- 
Y, Dutezak Michał, Stawarz Mich. Razem 21 poległych. 
zac anni : Wachmistrz Ambros Józe . plutonowy Ham- 
SYS kapralłe: Inznit Szymon, Kuzio Wincenty, 
i lik Jan, szeregowi: Porouczek Jędrzej, Witaszek 
thal, Niejadlik Stanisław, Skowroń Antoni, Jałowiec 
Bt Tzejj Wojcik Antoni, Białek Józef. Barszcz W ojc», 
Mega Wawrzyniec, Kozioł'Michał, Leitner Jerzy, Trybek 

Der, Michałek Marcin. Razem rannych 18 żołnierzy. 
„_ Nieodsznkani : kaprale: Rompała Antoni, Forst 
Jaga” szeregowi: Osuliński Jan, Panusz Jan, Świetoń 
bler * Kocisz Jerzy, Ciołek Jan, Żychowski Paweł, Na- 
gy, CZ Józef, Wałek Tomasz, Dudzicz Józef, Wozieki 
atp Sław, Kowal Stanisław, Dybał Paweł, Kurz Paweł, 

Tzycki Ludwik, Szałajko Walenty, Gall Konstanty, 
wi. echa Wojciech, Pacio Jan, Orwath Tomasz, Boro- 
Wa, Michał, Bujak Jacek, Miadunia? (Mioduń) Jerzy, 

Alenty, Praszel Wojciech, Rakoczy Jakób, Twaróg 
„ej, Bizoń Tomasz, Krupa Sebastjan, Łatka Józef 

k dają Wojciech, Wilczyński Jakób, Szczepanek Jan, 
woski Antoni, Madry Jan, Krysztyniak Stanisław, 

'šniowicz Franciszek. Nieodszukanych razem 38, 
Najazd w ogrodzie pojezuiekim.  Wezoraj 
ór około god. 8. odbył się w ogrodzie pojezui- 
Ww restauracji najazd w naj właściwszem słowa 
ł Czeniu, Na mocy jakiegoś aktu notarjalnego, i 
nieda Przed kilku laty między p. Domsem, wtasci- 

"| browaru i młyna parowego, â P: Turlińskim, 

witżawcą restauracji w ogrodzie, zajechano wczoraj 
ków śr z dwoma wozami, w asystencji kilku parob- 
Tacji, zysługaczy, po rzeczy, mieszczące się W resia 
mocni trony p. Domsa dowodził wyprawą jakiś peł- 
iowa jeg = kskandel; na rzecz Turlińskiego interwe- 
KIE zę, 9 SPSnik czy pomocnik, wzbraniając wywo- 
Y po nocy Ztąd przyszło do hałasów i bójki, 
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den A kilka stoitw 1 krzeseł padło trupem, a je- 
ÓW stronników Turkńskicgo odniósł ranę. Gości, 

ścych się w tym ogrodzie, jednym z najprzyje- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 15. września 1866. 


mniejszych przechadzek naszego miasta, było niewiele, ! 
gdyż wrzawa i kiótnie stron spornych wypłoszyły ich, 
Interwencji kilku urzędników magistratu i urzędu tam- 
tej dzielnicy ndało się powstrzymać dalsze ekscesa i 
wykonanie tego najazdu po nocy, skoro się im, (cho- 
ciaż nie bez wystawienia się z swej strony na obelgi, 
miotane na nich i na magistrat) udało wreszcie prze- 
konać naczelnika wyprawy, że między rzeczami, zabie- 
ranemi z restauracji, moga się znachodzić także rzeczy, 
należące do majatku miasta, przeznaczone na umeblową- 
nie restauracji. Cały ten postępek nie mógł na zgromą- 
dzonych nie wywołać przykrego wrażenia i oburzenią, 


— Od komitetu zapomogi powiatu horodeńskie- 
go. Czynige zadość życzeniu mieszkańców Horodenki, 
proszę o podanie do wiadomości publicznej wyrazu 
wdzięcznych ich uczuć dła obywateli miasta Jioroden- 
ki za szlachetne wsparcie nieszczęśliwej ludności w eza- 
sie tegorocznego głodu. 

Komitet utworzony za inicjatywa JW. prezesa Za- 
jączkowskiego, złożony z W. ks. proboszcza obrządku 
orm, Dominika Osadcy, W. ks. proboszcza gr. kat, Po- 
lowego, z Michała Borzęckiego , e. k. adjunkta powią- 
towego, W. Aksentowicza aptekarza, W.Suchorowskie- 
go, dyrektora szkoły miejscowej i kilku dam miejsco- 
wych, utrzymywał od 15. marca do 20. lipca kuchnię 
na 200 do 240 porcyj strawy mięsnej z dodatkiem chle- 
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ba, z własnych funduszów, gdyż z komisji głodowej 
tylko5 korcy jagieł wypotrzebowano, resztę, godna na- 
śladowania gotowość do ofiar, nawet najmniej zamo- 
żnych, złożyła do niesienia pomocy nieszczęśliwym , 
dzieląc się ostatnim groszem, Prócz tego utrzymywa- 
no lOciu chorych w szpitalu i opędzano koszta pogrze- 
bowe. Fundusze były składane miesiecznie, z których 
najznaczniejsza miesięczna kwota 50 złr. w. a. od JW, 
Mikołaja Romaszkana i dar JW. Anny Romaszkanowej, 
właścicielki Siemiakowice 100 złr. w.a. i 3 łatry drze- 

Ludomir Cieński, 


wa. Komisja zapomogi, 


— Nieco o książkach szkolnych. Prawdziwą przy- 
sługę zrobiłby społeczeństwu naszemu te n, ktoby obli- 
czył koszta wszystkich książek szkolnych, potrzebnych 
młodzieży do nauki od początku aż do ukończenia 
Szkół. Taki wykaz przedstawiłby niezawodnie cyfry 
godne zastanowienia. 

Ale na tem nie koniee. Niemal co roku i niemal 
dla każdej klasy drukuje sie jedna lub kilka książek 
mających zastąpić przeszłoroczne. Zapewne dla tego, 
że przeszłoroczne stały się już niezdatnemi do wykła- 
du, nieodpowiednemi stopniowi doskonałości, do które- 
go nauka wzniosła się. 

Ta jedynie może, a przynajmniej powinna być 
przyczyna doraźnego zniesienia jednej a postawienia 
na jej miejsce innej ksiażki. Wszelkie inne powody 
możnaby słusznie nazwać chimerą jeźli nie czemś gor- 
szem jeszcze. 

W tej nagłej przemianie — a mówimy tu prawie 
wyłącznie o gimnazjąch naszych — uderza przecież je- 
dno najmocniej stony interesowane, to jest: czy umie- 
jętności czynią rzeczywiście tak wielkie a niespodzia- 
ne skoki, aby to, ce jeszcze w lipcu zeszłego roku 
szkolnego uznanem było za dobre, za odpowiedne, już 
we wrześniu następnego szkolnego roku stało Bię cał- 
kowicie nieużytecznem i musiało być skazanem na od- 
rzucenie? Sąż to postępy umiejętności samych czy mo- 
że wykładu tych umiejętności ? 

Byłaby to rzecz bardzo piekna a w niej wielka dla 
ludzkości pociecha, gdyby tak gwałtowne przemiany 
książek, postępowi przypisywać można. Ludzkość kro- 
cząc szybko i coraz wyżej po szczeblach wledzy do do- 
skonałości, stanęłaby w bardzo blizkim czasie u kresu 
ziemskiego swojego szczęścia. 

Trudno jednak takim złudzeniom oddawać się. Ro- 
zum prosty, niewtajemniczony w powody postanowień 
władz kierujących wychowaniem publicznem , tłómaczy 
sobie to nagłe odrzucanie książek, jak równie wysokie 
ich ceny, bardzo niekorzystnie, i rozumuje tak: gdzie 
ceny książek są nieprzystępne wszystkim klasom 8po- 
łeczeństwa , tam tylko pewna cześć ludności, od fortu- 
ny szczęśliwiej uposażona, może nabywać dobroczyn- 
nego światła, nauki; gdzie nadto odrzucając jedne 
ksiażki bez powodu, każe się nezniom kupować drugie, 
aby je znowu w krótkim czasie odrzucali i nowych ku- 
powali autorów, tam do istniejących trudności w roz- 
powszechnieniu nauki, dorzuca się ciągle nowe, tam, 
jak od wieków bywało, bedzie i nadal wiedza tylko je- 
dnej małej cząstki 
będzie uwiecznioną. 

W takiem ntrudnienin nauki za pomocą tworzenia 
co raz nowych książek, leży właśnie jeden z powodów, 
Że nasza inteligencja krajowa, zamiast zasilać się obfi- 
cie krzepkością i zdrowiem nowego żywiołu, jakim 
jest mieszczaństwo małomiejskie i stan włościański i 
tym sposobem odświeżać się duchowo i potężnieć licze- 
bnie, jest podobna zupełnie do kasty popów moskie- 
wskich tem, że się prawie bezustannie sama z siebie 
rekrutuje. Naukowość stała się u nas kastowością, bez- 
wiedność i obojętność dla nauk znamieniem ogółu mie- 
szkańców. 

Jesteśmy więc zdania, źe władza kierująca szkol- 
nem wychowaniem, jeżeli bez powodu gruntownego 
zmienia książki, źle służy krajowi, bo sama wiesza się 
ołowiem u nóg młodzieży ubogiej, a chcącej się kształ- 
cić i służyć krajowi obywatelsko. i Ze zaś | władza ta 
nie ma częstokroć powodu zmieniania książek , dowo- 
dzi najlepiej to, że książka, Z której uczą w Drohoby- 
ezy, jednocześnie odrzucona jest we Lwowie, a tā, 
z której wykładają w Tarnopolu ' wykluczoną bywa 
w tymże samym czasie w Przemyślu lub Samborze. 

Taka różnolitość, czy W rozporządzeniach władzy 
kierującej czy w ich wykonaniu, stała się dla publi- 
czności istotną zagadką. 

— Sambor d. 12. września, Donosiłem wam, nie- 
dawno o zapowiedzianem urzędownie przybyciu komi - 
sji wiedeńskiego zakładu kredytowego ziemskiego, ma- 
jacej zlustrować tutejszokrajowe dobra skarbowe. Otóż 
komisja ta przed kilkoma dniami ukończyła awoje 
Czynności w dobrach, podległych samborskiej dyrekcji 
finansów i udała się w Sanockie. . f 
4 Ani o sprzedaż ani o wydzierżawienie dóbr nie 
idzie w tym razie, tylko o danie zakładowi kredytowe- 
mu hipoteki w dobrach kameralnych galicyjskich i od- 
stąpienie na tak długi czas dochodów z tych dóbr, do- 
pokąd dług, mający być w tym zakładzie przez rząd 
zaciągnięty, nie będzie wypłacony. Jest to więc rodzaj 
zastawu. Kiedyś zapewne, gdyby się rząd na terminie 
nie uiścił, mogłyby być dobra te zabrane na rzecz za- 
kładu kredytowego, jak każde inne dobra prywatne 
w podobnym razie, jednak na dzisiaj o wyjściu ich 
z posiadania rządowego mowy wcale nie mą, 


narodu udziałem, a ciemnota mas 


Chwalebna to na wszelki wypadek oględność i u- 
miarkowanie w operacjach finansowych dzisiejszego mi- 
nisterstwa, że nie pozbywa ziemi z tą lekkomyślnością 
jaka nam objawiało zawsze ministerstwo nezabuwien- 
noho Schmerlinga et Compagnie w krytycznych poło- 
Żeniach finansowych państwa. Stracić ziemię, rzecz ła- 
twa i potrafi to lada kto, ale nabyć, zachować, utrzy- 
mać, ulepszyć bardzo trudno i do tego potrzeba głowy 
prawdziwie ministerjalnej, 

Niesrezęsny wypadek. W Muzyłowie w powie- 
cie podhajeckim d. 21. z. m. ośmioro łudzi struło się 
jadowitemi grzybami. 

+ Poważny wiek. W Zboiskach w powiecie lwo- 

wskim umarł nagle d. 5. bm. ks. Michał Podolski, 
proboszcz obrz. gr, k. , przeszło 90 lat liczący. Śmierć 
nastąpiła w skutek sparaliżowania mózgu. 
Wyspa Kandja. Z pośród wysp i prowincyj ce- 
sarstwa tureckiego, biorących udział w powszechnym 
ruchu ku wydobyciu się na wolność i niepodległość, 
pierwsze — jak na teraz miejsce zajmuje wyspa Kan- 
dja. Nie od rzeczy więc bedzie zapoznać się cośkol- 
wiek bliżej ze smutną historją tej wyspy. Ma ona dłu- 
gosci 33 mił, szerokości 8 do 11, obszaru 197 mil kwa- 
dratowych. Od stałego lądu Grecji oddalona około mil 
15, od wybrzeży małej Azji mil 24, od północnego wy- 
brzeża Afryki mił 40. Obecnie liczy ludności 265.000 
dusz, mieszkajacych w trzech miastach (Kandja, Retti- 
mo, Kanea) 1182 miasteczkach, wsiach i przysiołkach i 
42 klasztorach. Od r. 1821 nie podniosła się nie co się 
tycze zaludnienia, miała bowiem wówczas nie o wiele 
mniej — bo 260.000 ludności. Skutkiem wypadków r. 
1821 i okruc.eństw zniżyła się liczba ludności na 
150.000 głów, między któremi około 50.000 głów  sa- 
mych Turków. Wysokie pasmo gór ciągnie się wzdłuż 
calej wyspy i licznemi ramionami opasuje liczne doli- 
ny. Bogactwo i żyzność zemi, szezególna obfitość 
przeróżnych płodów bujnej przyrody, łagodność klima- 
tu czyniły tę wyspę od najdawniejszych wieków przed- 
miotem, o który wartało się pokusić. R. 68 przed Ch. 
zdobyli ją Rzymianie, i posiadali do r. 895 po Chr. 
Odtąd do r. 823 była częścią cesarstwa wschodnio- 
rzymskiego, dostała się potem pod panowanie Arabów; 
wróciła jednak jeszcze pod rządy cesarstwa bizaatyj- 
skiego, które ją r. 1204 odprzedali Wenecjanom. Roku 
1669 wpadła w ręce Turcji po pamiętnem oblężeniu sto- 
licy Kandji, trwajicem od r. 1656 do 1669, przy czem 
wyspa około 150.000 ludzi utraciła, 

W czasie grec ich walk o niepodległość odgrywa- 
wała Kandja ważną role i miała czynny udział w tych 
walkach. Mimo zawodów już r. 1841 podniosła znowu 
broń w walce o niepodległość, ale wówczas bezskute- 
cznie. Jaki ją los dziś czeka, czy rozpoczęta walka 
skończy się również bezskutecznie, lub czy też nie da 
początku powszechnej wojnie wschodniej — dopiero 
się pokaże. 


Ostatnie wiadomości. 


W upłyniony czwartek (dnia 13. bm.) od- 
był się w Krakowie wybór burmistrza miasta 
Krakowa, prezesa Rady miejskiej. Wybór odby- 
wał się — jak statut przepisuje przy drzwiach 
zamkniętych — o godzinie 514 wieczorem. 

Na 60 członków, trzech nieobecnych usprawie- 
dliwiło dostatecznie przyczynę nieobecności 
swojej, czwarty spóźnił się z przybyciem. Gło- 
sowało przeto 56 radzców. Z tej liczby- otrzy- 
mał 51 głosów dr. Józef Dietl, były proferor i 
rektor uniwersytetu Jagiellońskiego , poseł na 
sejm i ezłonek byłej rady państwa. Głosowanie 
to niemal jednomyślnością zapadłe, przyjęte zo- 
stało oklaskami, a nowo wybrany prezydent mia- 
sta czyli hurmistrz z widocznem wzruszeniem 
przemówił w słowach, przarywanych częstemi 
oklaskami. 

., Wybór na zastępcę burmistrza odroczono na 
później. 

Do Pragi nadeszło już rozstrzygnięcie wzglę- 
dem policji. Policja miejscowa przypadnie gmi- 
nie, sądową zaś i państwową będzie sprawować 
dyrekcja policji jak dotąd. 

Podług doniesień z Pesztu d. 13. bm. roz- 
poczeęto nanowo rokowania nad odpowiedzialnem 
ministerstwem węgierskiem. Wynik tych rokowań 
jest wątpliwy, gdyż stronnictwo Deaka trzyma 
się na uboczu. 

Do Schl. Ztg. telegrafują z Wiednia: Obiega 
pogłoska, że austrjackie statki wojenue odpły- 
ną do wyspy Kandji dla ochrony poddanych 
austrjackich. Na granicy wschodniej zarządzono 


ustawienie „korpusu obserwacyjnego. Internun- 
ra: Rustrjacki został z Konstantynopola powo- 
any do Wiednia. r 


„ 4 Pragi telegrafują do Pressy dnia 13. bm.: 
Dzienniki czeskie potępiają uchwały zgromadze- 
nia niemieckiego w Aussee. Narodni Listy piszą: 
Nigdy Czechy nie wyszlą posłów do parlamentu 
po tej stronie Litawy, dopóki tenże parlament 
nie uzna praw historycznych. 

s rokowaniach pokojowych między Au- 
strją a Włochami donoszą z Wiednia na Flo 
rencję pod dniem 12. b. m., że układy postę- 
pują dalej ; ng dzień 15. b. m. (to jest na dziś) 
zapowiedziano dalszą konferencję, siódmą z ko- 
loi. W niektórych tylko punktach nie ma je- 
a EMN: Załatwienie sprawy finansowej u- 
Sepi znacznie precedencjami traktatu zurych- 
Oprócz pałacu weneckie | j- 
o A j go w Rzymie, znaj 
PAD. pa także i w Konstantynopolu podobny 
po ela. =K w tamtym, tak i w tym mieści się 
ba naja., Ustriaekie. Włochy reklamują teraz 
Marka. 8, Jako dziedzictwo rzeczypospolitej $. 
ETA saa | - ma być w ten sposób zała- 
CE. ustrja zatrzyma pałac w Rzymie, a 

Ga aniyYuopola odda Włochom. 

lecz podał się do dymisji tylko wa- 
distajo rzut, TIGE om ministrowi wojny, że 
ka A ytem, aby korpusy ochotnicze zre- 
W przeciw, Jako podstawę obrony krajowej. 
dulo dini razie prosił o dymisję. Minister 
bliższą 5 ledé wymijającą, obiecując rzecz pod 
LO 2ĄĆ rozwagę. Tymezasem jednak za- 
ezçto rozwiązywać oddziały ochotnicze. 

4 Rzymska sprawa w miarę zbliżania się ter- 
minu 15. grudnia wznieca również większy 
interes. Klerykalny Ze Monde uważa za rzecz 
bardzo możebną, iż papież opuści Rzym, i osie- 
dli się na wyspie Malcie. i 


A 
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Izbie poselskiej berlińskiej grozi taki sam 
log jak dawnicjssym. Kreuz. Ztg. z d. 138, b m. 
pisze bowiem : „Jeżeli jesteśmy dobrze poinfor- 
mowani, tedy rząd na odrzucenie ze strony izby 
niżs.ej projektu do ustawy o pożyczce, odpowie 
rozwiązaniem izby.“ 

Wolności druku nieszanują Prusacy w Szlezwi- 
ku-ilolsztynie tak dobrze jak np.'w Poznańskiem. 
Reskrypt wyższego prezydjum szlezwieko - bol- 
sztybskiego zd, 18.bm. odjął koncesję dzienniko- 
wi Altonaer-Mercu". 

W Berlinie zdaje się panować najzupełniej- 
sza pewność od strony Francji. Dzienniki pru- 
skie półurzędowe tak piszą jak gdyby miało 
przyjść do powtórnej wojny z Austrja. 

Luksemburg nie został podobno jeszcze u 
rzędownie wezwany do przystąpienia do półno- 
cno-niemieckiej Rzeszy. Król holenderski, jako 
wielki książę luksemburgski miał dać do zro- 
zumienia, iż kwestję luksemburgską uważa za 
ukończoną w duchu wystąpienia z Rzeszy, a zre 
sztą sądzi być rzeczą stósowną, aby uważano 
na zdanie Francji w tej sprawie. 


Monitor z daia 13. b. m. ogłosił konwencję, 
zawartą z Meksykiem dnia 30. lipca. W kon- 
wencji tej oddaje Meksyk Francji połowe do- 
chodu z ceł morskich dla opłaty odsetków i u- 
morzeuia pożyczek z roku 1864 i 1865 i dla 
zapłacenia trzyprocentowych czynszów od 216 
milionów, przyznanych w konwencji w Miramare 
i wszelkich przez Fraucję udzielonych zali- 
czek w ogółnej sumie 250 milionów. Ża to z 
dochodów od ceł wywozowych na morzu połu- 
dniowem, zastawionych w %; częściach, będzie 
odtąd tylko !4 część zastawioną. Możebne nad- 
wyżki dochodów będą obrócone na spłacenie 
kapitałów, dłużaych Francji, Konwencja w Mi 
ramare z dnia 10. kwietnia, znosi się o tyle, o 
ile dotycze stosunków finansowych. 

Monitor z d. 14. bm. donosi, że francuzey 
jenerałowie, Osmond i Friand, którym cesarz 
Maksymilian chciał powierzyć, pierwszemu tekę 
ministerstwa wojny, drugiemu finansów, z po 
wodu swych obowiązków wojskowych nie otrzy- 
mali upoważnienia do przyjęcia tych posad. 

Corr. Havas zaprzecza wiadomości, jakoby 
ces. Napoleon pisał jakiś list do ministra La- 
valette o sprawie niemieckiej. Prawdą ma być 
jednak, że wkrótce pojawi się okólnik tegoż 
ministra do mocarstw w rzeczonej sprawie. 

Swiat dyplomatyczny wynosi się do Biar 
ritz. Hr. Goltz, poseł pruski, miał tam wyjechać 
wczoraj. Niezabawem podąży tam i Bis- 
mark. Książę Metternich ma podobno także za- 
miar odwidzenia tych kąpiel. 

Niektóre dzienniki piszą, że pojawiły się 
między gabinetami florentyńskim i paryzkim zna- 
czne trudności co do układu formuły głosowania 
powszechnego w Weneckiem. Le Monde donosi 
z Fłorencji, że gabinet francuzki domaga się na- 
stępującej stylizacji pytania dla Wenecjan: „Czy 
cheecie być niepodległem państwem, czy też 
prowincją królestwa Włoskiego?“ Hr. Ricasoli 
ma natomiast proponować inną formułę: „Czy 
chcecie wziąć ndział w królestwie Włoch pod 
Wiktorem Emanuelem i jego następcami.* Ile 
prawdy w tem wszystkiem, trudno rozstrzygnąć, 
ale dzienniki włoskie nważają te szczegóły wido- 
cznie za możebne , gdyż mocno przeciwko nim 
polemizują, a paryzka La Patrie doniosła przed 
parą dniami, że eo do plebiscytu w Weneckiem 
nie stanowczego nie nłożono między gabi- 
netami włoskim i paryzkim. 

Podług korespondencji z Paryża z d. 10. 
bm. do Köln. Zig., oczekiwano przybycia cesa- 
rza w Biarritz na d. 12. bm. Flota pancerników 
miała się podczas pobytu cesarza w Biarritz u- 
dać do zatoki gaskońskiej, cesarz bowiem za- 
mierzą odbyć przegląd takowej. W Paryżu o- 
czekują wkrótce przybycia króla hannowerskie- 
go. W botelu du Louvre przynajmniej przygo- 
towują się już na jego przybycie. 

Dotychczas zawsze uważano lorda Malmes- 
boury za ewentualnego następcę lorda Cowley, 
na posadzie ambasadorskiej w Paryżu, Teraz 
donoszą dzienniki angielskie, Że przeznaczony 
jest lord Stanhope, jeden z najznakomitszych 
mężów stanu W. Brytanii. i 

Lord Stanhope był pod nazwiskiem lorda 
Mahon w r. 1835 podsekretarzem stanu w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. W 10 lat pó- 
źniej piastował tekę ministra dla Indyj. 


Z Aten donoszą pod d. 6. bm.: Kilka oko- 
lic w Epirze powstało przeciw uciskowi władz. 
Trzy tysiące powstańców uderzyło na wojska 
tureckie, i te straciły 8 poległych i 250 ran- 
nych. Ruch wzmaga się. Wysłano deputację na 
wyspę Korfu, dla zaniesienia zażaleń do ciała 
dyplomatycznego. Posłowie pruski i angielski 
ndali się na miejsee powstania, dla zbadania 
stanu rzeczy. 

Z Londynu piszą d. 10. bm. do Köln. Ztg : 
Listy z Petersburga tu nadchodzące, mówią o 
tem, że car rozeszle niebawem okólnik do mo- 
carstw, w którym z powodu zniweczenia siłą 
zbrojną tylu nowszych i starszych trakta- 
tów w Europie, oświadczy, iż ze swej strony 
cznje Się Już wolnym od respektowania 
traktatów. Skoro przemoe kilkakrotnie i bezkar- 
nie mogła się postawić w miejsce traktatów, te 
dy na przyszłość i Moskwa pójdzie tylko za popę- 
dem swoich interesów, nie bacząc na poprzednie 
zobowiązania swoje, iidąe w tym punkcie tylko 
za przykładem innych mocarstw. Niewiniątko ! 

„W Amsterdamie były temi dniami jakieś 
zamieszki ludowe z powodu, że dla względów 
cholerycznych radą miejska zabroniła odbywać 
jarmarki. 

Podług doniesień z Jass z dn. 8. b. m. po- 
twierdzą się, że wiadomości o grożących niepo- 
kojach w Bukareszcie, doniesione telegrafem 
księciu Karolowi, były powodem, iż przerwał 
dalszą objażdzkę po kraju i splesznie powrócił 
do Bukaresztu. 

BR nan AE E E 


Do dzisicjszego numeru dołącza się cennik 
nasion z handlu Karola Neumanna. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(B) Z Brzeżańskiego. (Kolej żelazna i 
drogi pocztowe). Kolej nowa przerzynając po- 
ładniowe obwody wschodniej Galicji, naj- 
mniej przynosi korzyści obwodowi brze- 
żańskiemu. Dotyka ona tylko krawędzi te- 
goż obwodu, mieszkańcy zaś wnętrza jego 
1 głównego miasta Brzeżan maja ze wzglę- 
du na pagórkowate położenie kraju i brak 
dróg murowanych, wiele trudności do zwal- 
czenia zanim się do kolei dobić potrafią- 

Głównym punktem łączącym obwód 
brzeżański z koleja żelazną jest stacja Bur- 
Sztyn, na której krzyżnja się równocześnie 
pociągi osobowe ze Lwowa i Czerniowiec, 
nadto schodzą się tam przesyłki pocztowe 
z podgórza karpackiego na Wojniłów i Ka- 
tusz i z północno-wschodniej strony kraju 
na Rohatyn. Z tego powodu utworzyła dy- 
rękcja pocztowauowąę komunikację poczto- 
wą między Bursztynem a Brzeżanami, przez 
co to miasto najkrótszą drogą, z czterech 
stron kraju razem przesyłki pocztowe otrzy- 
mywać powinno, Nowo utworzoną droga 
pocztowa prowadzi z Bursztyna na Jezie- 
rzany, Sarnki, Lipicę i Mieczyszczów, i obli- 
ozona jest na półpiętej mili pocztowej, któ- 
rą to przestrzeń wóz pocztowy codziennie 
tam i z powrotem odbyć powinien. Dotąd 
idzie to jeszcze jako tako, gdyż obecnie 
mamy pogodę, ale gdy nastąpią deszcze 
jesienne, lub wiosna, gdy śniegi topnieją. 
natenczas o regularnej komunikacji poczto- 
wej wcale myśleć nie można; bagniste gro- 
bie i glinkowate góry są o tej porze nie 
do przebycia. komunikacja w tym kierun 
ku ustaje na kilka tygodni zupełnie, a do- 
brodziejstwo drogi żelaznej trac: dla obwo- 
dn brzeżańskiego na wartości swojej. Oka 
zuje się przeto niezbędna potrzeba utwo- 
rzenia drogi bitej między Brzeżanami a Bur- 
sztynem , która nie może iść innym szła 
kiem, jak właśnie przez dyrekcję poczto- 
wą obranyim. Droge z Brzeżan na Rohatyn 
nie odpowiadałaby celowi, gdyż z Brzeżan 
prowadzi już gościniec bity na Narajów do 
Przemyślan : oba gościńce szłyby więc pra- 
wie równolegle, podczas gdy caia prze- 
strzeń południowo-zachodnia obwodu nie 
ma ani jednej drogi bitej. 

Zwracamy więc uwagę naszych posłów 
krajowych na naglącą potrzebe utworzenia 
stałej komunik aoj między Brzeżanami A 
stacją kolejową Bursztyn. 


Z Samborskiego. (Złoto mamy pod no- 
gami, a nie schylimy mę go podjąc.) W Roso- 
chach w obwodzie samborskim odkryto 
źródło nafty, która jest o 10 gradusów Tuo- 
cniejgza, niź każda dotąd znana. Jest kilka 
i4m, które 20 złr. na tydzień netto przyno- 
873. a to w głębokości bardzo płytkiej, 
gdyż dopiero na O sążni są wybrane. 

Kompania żydów zakupiła od gromady 
w Rosochach 260 morgów ziemi dla kops- 
nia nafty. 

Właściciel folwarku tamtejszego, p. Ka- 
rol Sartyni, daje ple na jedne jamę za 40 
gir. wa, Grunta p. Sartyniego 33 położone 
niżej od tych, w których Żydzi nafte ke- 
pią, i mają spad z tamtych, dła tego tem 
obficiej nafta w nich się znajduje. Wystrze- 
gać się należy znanych spekulantów na- 
szych, gdyż cl chcąc wszystkie kopalnie 
sami objąć, odstręczają ludzi rzetelnych, 
łub chcą im swoje grunta, takie, gdzie na- 
fty nie ma, odstępować. 


(F) Wieden. 13. września. Ukowitu. 
g powodu świąt żydowskich nie była w 
pierwszej połowie bieżącego tygodnis przed- 
miotem wielkiego handlu. Dało się czuć 
omdlenie, i ceny okazały widoczną tenden- 
cję ku spadkowi. Przyczyną tego jest raz 
nadzieja znaczniejszej produkcji, a powtóre 
niepewność. jaką postać przybierze handel 
okowitą z Włochami, Rose najwięcej na- 
pływu miała okowita pruska, W przyszłym 
traktacie handlowym z Włochami handel 
spirytusem i wywóz okowity z Austrji bę- 
dzie jedną z głównejszych gral role, i od 
układn tego traktatu bardzo wiele zależy 
dla tej znacznej gałęzi przemysłu rolnicze- 

o. Ponieważ w bieżącym tygodniu prawie 
adnych nie było transakcji, przeto ceny, 
które dziś notuję, mają tylko nominalną 
wartość. Zbożówka i kartoflanka 54, mela- 
ska 53'/, kr. za gradus. Do ugód na pó- 
źniejszą dostawę nie ma żadnej ochoty. 

Koniczyna zrodziła tego roku na Wę- 

rzech, i dzis ua miejscu produkeji oferują 
3 po %0—22 zir. za cetnar. W Styrji nato- 
miast chybiła, i za nasienie koniczyny tam- 
tejszej żądają tutaj po 30 zir., lecz kupców 
po śmkiej cenie nie ma. 

Dla zorjentowania się co do stanu han 
dlu chmielowego przytaczam sprawozdanie 
pragskiego domu M. H, Russ i sp., które 
zasługuje na wszelką wiarę: Chmiel co do 
ilości i jakości będzie się równał zbiorowi 
zeszłorocznemu mianowicie w Zatczu. Dau- 
ba znacznie więcej, Auscha o */, więcej. 
W Wiirtembergu, Badenie, i Alzacji będzie 
więcej, niż roku zeszłego. Anglia i Belgia 
bedzie miała */, zeszłorocznej zbiórki. Ba- 
warja jednak i Polska wydr załedwo dobra 
1, część. Za cetnar zateckiego miastowego 
płacą obecnie po 150 złr. 


Z powodu wybuchu zarazy na by 
dio w Morawii w powiatach Ostra węg. 
Brod węg. i Hradisch e. k. namie- 


stnictwo czeskie dla zabezpieczenia stanu 
zdrowia między bydłem krajowem uznało 
Ea stosowne zabronić bezwarunkowo spro 
wadzanie bydła rogatego i owiec z Węgier 
i Morawii do Czech. ) 
Podobnież zabrania się sprowadzania 
produktów bydlęcych, jako to: surowego 
mięsa, świeżych kości bydlęcych, nietopio- 
80 łoja, skór bydlęcych 1 owczych. ro- 
arm i kopyt, a uozwala się przywóz to- 
krowBo łoju, suchych kości i skór, sierści 
d „0. Bzezeci, wełny owczej w worach 
eh pe ah zaopatrzenia ich w certyfi- 
nie dotkniętych zarazą pochodzą z okolic 


A. A 


Przyjec : 

śnia. Pd gz szoiwówa d. 13. wrze- 
Bako de Hette K. z Mom A. Z Moskwy, 
bitowscy F.i L. z Zama jg zysk, Nieza- 
"Stryj ch J. torka, Bernd F 
g Stryja, Harnisch J. z Kra Haga + Ą 
czyński E. z Dydiatycz, Stecher p, SOW- 
rynki, Bilinski L. z Romanówki, Tai 
M. z Sanoka, hr. Załuski S. z Iwoniczs. 


Wyjechali ze Lwowa d. 13, wrze. 
ania. Pp. hr. Dzieduszycki 5. do Gwożdź- 
śnia. Pp hr. Ożarowski, K. do Lackie- 


ego, ! 
- "Bołoz Autoniewicz A. do NSkomoroch, 


i T. do Krogulea, Janocha A „ało 
SBa, Komarnicki L. do Sa80wa, 
Obertyński K. Å 
a Ożjkowic: Wojciechowski W. do Dą- 
browie, Myrbach J. do Wiednia, Tarnawie- 
cki B. do Styrji, Trzeciak Ilenryk Q9 Dg- 
brówki. 
| a EEE 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Wit 


do Udnowa, Szczepański T. 
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GAZETA NARODOWA z guia 15. września 1855. 


WEET AET *. 27306 UEA a | ADO EELDE a r pae >r A a TAN PER ETAT "M 
z x L. 3712. 
| Podziękowanie. ©, kə delezowany sąd karny miejski 
j Dają j£ądają Jadac w miesiącu sierpniu, aniałem | podaje do powszechnej wiadomości. iż w | 

Kure lwoyski ~-i | przypadek, że chcąc się ratować, gdy się | jego zachowaniu znajdują się poniżej wy- 

? » |". 81W. a. | konie spłoszyły, Wyskoczyłem z fury i | szczegółnione kosztowności i gotowe pie- 

z dnia 14. września. zł. |et.4 zł. et. | przy tem porao, Pvg nogi tak mocno | niądze, które ko dka dochodzenia sado- 

l ha ~ai — | sobie nadwereżyłem, że noga cała spu- | wo-karnego, od osób podejrzanych, od ro- 

rek A aa Eb: AE chnięta najokropniej , wśród nieznośnego | ku 1855 do połowy b.r. odebrane zostały : 

Moskiewski półiwperjał . | 10 30] 10/53 | 0910 chodzić mi nie doswalała; — w tem W kosztownościach : 

Moskiewski rnbel srebrny . 193| 1igg | neszczęściu udałem się w braku zdo luych Złota koperta na medalion damski, złot 
Moskiewski rubel 3 ierowy 1 60 1162 lekarzy na miejscu do Wgo Władysława ierścionek wysadzany drogiemi kami TA 
Pruski talar kur. . . . . | 190| gigg | Cachowieza, aptekarza tutejszezo, któ- | oj Srebrny guzik od koszuli łyżeczka sre. 
Galie. listy zast. w, a. 69 25 20/05 ry zastósowaniem trafaych środków w | pa HARE. m trzonkiem. trzy kulez "ki 
Galia, listy zast. m. = E 42 71] 73191 czył. Nio AE AE set, BŁ AE: z dsena ni i tarkusikami, 6 duo 
©. . Ada r. J a Pe, mi & ę aczej Wazłę- A ih e RĘ; h 
Pan matango: A B] 6e go] GT 35] caye, przyja” Szanowny "męża tca slow | Perek naslado wang ch, bi lane tombako 
Akoje kolei żel. gal. .! £ lo05 5olan9|o0 | Kilka prawdziwej podzięki jako -huby wy. | gw złote pierścionki, dwa zegarki srebru 
Akcje kolei lwow. czern. [178 00]181,00 | języ SA J dowo FOTE dw. Kape i łyżeczka, woreczek ua pieniądze z kwotą 


== E EEE 
falegrafowany kursi wiedoński pW. A, 


z dnia 14, września. ZŁ j e. 
Oùlig. długu państ. 5%, zs 100 gl. m. kxf 62-25 
Pożyezka nar. 1854 5°% ss 100 gl. ta. k.] 68:60 
Losygz r. 1880 som mim „04 82700 
Akcje bauku nar. za 100U glo. . .6727/60 
„  fowarzyst. kid. 0 gi. .J158 90 
Londyn 10 fnt. ezterlingi „128 0J 
Dukaly cesarskie sztuka, . . . A 61 
Srebro za 100 glu w. 8. . . . . .]128:00 
Wojciech Wołek 


0765 r 


Dr. medycyny.  ! 
ukończywszy specjalne studjum okulistyki, 
u najsławniejszych okulistów za granicą. 
mianowisie u prof. Arlta w Wiedniu i 
prof. Graefego w Berlinie, zamieszkał 
we Lwowie przy ulicy Majerowskiej w 

domu Wgo Galla l. 722 na dole, 


i leczy choroby oczu. 


Godzina ordynacyjna od 3-—4 


PROMESY 
na losy kredytowe 


po 4 zir. w. a. 
C'iągnienie dnia 1. października b. r. 
Glówna wygrana wynosi 200.000 złr. w. a. 
dostać można w handlu 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie- 2167 1—3 


zał! Najnowsze, 
wielkie losowanie kapitałów 
1 miliona 969.500 mark, 


przy którem tylko wygrane ciagnie- 
te będa, gwarantowane przez rząd 
państwa wolnego miasta Hamburga. 
Cały państ, oryg. los koszt.4zł. w.a. 
7 2 n n losu i 4 LJ 5 Y 
A LJ 1 U) - 4 . J s 
87, 
ʻa s » U s + s 
Przy zakupnie 11 losów placi 
się tylko za 10 losów. 

Iomiędzy 16.200 wygranemi są 
następujące główne wygrane: mark 
200.000. 100.606, 50.066, 30 000 
15.000, 12,000, 7 po 10.000, f na 
8.000, t na G.006. 3 pe 5.900. 3 
po 4.000. 16 po 3.000, 40 po 3.000. 
6 po 1.500, 6 po i.200, G6 po £.000, 
66 po 500. 6 pu 300, L06 po 200, 
1.400 po 92 itd. itd. 

Początek ciągnienia 17, wrze- 
śnia r. b. 

Pod moją w najodleglejszych 
stron’ch znaną i powszechnie lubio- 
ną dewizą : „Boskie btogosławień- 
stwo u Cohna* wypłaciłem już 21 
razy największa wygrane, a 1» sier- 
pnia r. b. wypłaciłem także najwie- 
kszą wygranę Szczęście mego przed- 
siębioratwa Sprzyja grającym przy 
każdorazowem ciągnienin. 

g Zlecenia zamiejscowe z doky- 
czeniem gotówki we wszystkich sor - 
tach pieniędzy papierowych i wol- 


nych markach, załatwiam w najodłe- 
glejsze okolice rychło i sekr:fnie, i 
rozsyłam urzędowe listy ciągnienia, 
jakoteż wygrane pieniądze 
losowaniu. 


zaraz po 
2713 4—4 


Laz. Sams. Cohn, 
Bauquier in Hamburg. 


obznajomiony z zacierami na dwóch ka 


dziach, znajdzie umieszczenie. -= Listy frau- 
ko do a dministracji dóbr Wielkieoczy. po 


czta Krakowiec. 2755 2 -3 


a mA A R S EW Z O A A RE Z Z 


Bóg Wszechmocny 

dłuższe lata, Xu niesienia tax zda rieniej 

ulgi, cierpiącej ludzkości, 2770 1—1 
W Jaworowie 15. wsześnia 1806. 


Adolf Rosenthal. 
Poszukuje się zaraz 


egzaminowanego leśni- 
czego i ogrodnika. 


Bliższa wiadomość na listy franko wane: 
Turka pod Kołomyją W. D. 2763 1—3 
RWE 


tl 
j 
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M gii Lex A | © 
Wyjaśnienie, 

u e 
Osoby na spadek po śp. Mi- 
kołaja Jaworskim, ojcu mo- 
im, takowe rozsiewają plotki, by 
mnie w opinii publicznej oczer- 
nić. Dla tego przymuszony je 
stem, ozuajmić publiczności, że 
sprawa spadkowa po śp. Mikoła- 
ju Jaworskim przez sąd obywa 
telski, składający się z obywateli 
przez obie strony uproszonych : 
P T. Stanisława Malczewskiego 
i Michsła Czajkowskiego, jeszcze 
w miesiącu maju b. r. w Korze- 
licach zagodzoną została, że atoli 
strona mnie przeciwna, złamawszy 
słowo honoru, nie dopełniwszy 
warunków ustanowionych, ufna, jak 
sama oświadczyła na protekcję, 
rzuciła się na drogę urzędową, 
na której teraz kawęczy. 

Jajkowce d. 6. września 1866. 


Józef Jaworski, 
właściciel dóbr ziemskich. 


i EEE 
w drukarni e. k. Uniwersytetu Jagielloń- 
1—3 skiego w Krakowie wyszedł 271 


Słownik polsko -łaciński 
ks. A, Bielikowicza, dyrektora gimnazjum, 


w dwóch tomach 
i jest do nabycia we Lwowie w handlu 


HERCOKA i ARNOLDA 


przy ulicy Hal ekiej 1. 240 wprost katedry. 


W tymże handiu można nabyć 
komplet pierwszego półrocza 


„GAZETY PRZEMYSŁOWEJ" 


ilustrow ancgo organu przemysłu, roko» 
dziełnietwa i handlu krajowego, wyda- 
wanego przez Walcrjana Kołodziejskiego, 
inżyniera cywilnego w Krakowie 
po cenie pierwotnej 3 złr. w. a. 
y za komplet, 
gdzie także prenumerata iinseraty dla tego 
3—3 dziennika przyjmuje się. 2701 


BTI 
i --3 


50 cnt}, mo:siężiuy pierscionek. 10 sztuk rau- 
tów, srebrne okulary, złoty pierścionek, 
drugi woreczek na pieniadze z kwotą 1 zł. 
i pierścionkiem złotym, dwie łyżeazki sre- 
brno, złoty pierścionek, zegarek srebrny, 13 
łyżek ze srebra chińskiego, złamana łyżka 
śrebrua, korale. 4 sznurki perełek i 2 pe- 
retek dętych, dwie srabrne łyżeczki, zepsuta 
broszka złota, srebrna nakrywka fajki. 
W gotówce i papierach : 

Srebrny rubel, 2 złr. 10 ent. w cwancy- 
gierach i 37 sztuk srebrnych szóstaków, 1 
zły, m ka 50 ent., i cat, L2 zł, 39 ent.. 20 
te Lair. 62/ ents, 2) ent., karty i 232 ent 
30cui., tent, dwie książeczki kasy oszczę- 
dności po LUGO zir, na imie Zuzany Komo- 
rowskiej i Marji Komorowskiej. 45 ent, 
10 ent.. 2 zir, 54 nt., 98 ent., 16 zł, 24'/, 
cuts. 1! złr., I złr, 6 ent., 54 ent., y, losu 
frankfurckiego, '/, reńskiego, 5 złr.. T cat., 
Tò cent, 4 zir. 40 cat., 1U ent., l10cio gro- 
szówka, 20 ent. za sprzedaną kaczke, 8 cnt, 
za sprzedane ziemniaki, . 

Z tez? powodu wzywa się uiniejszem 
poszkodowanych właściciełi, całkiem dotąd 
niewiadomych, lub ieh prawo wstępeów, 
ażeby w ciągu roku od dnia ostatniego o- 
głoszenia tegoż edyktu, zgłosili się do tu- 
tejszego sądn, dla udowodnienia prawa wła- 
sności do tych racczy, i dla odebrania ich 
sobie; inaczej bodą one sprzedane przez 


publiczna licytacją, i tylko gotówka z tej 

sprzedaży zebrana, będzie dia nici zatrzy- 

mana i do kasy panstwa przelana, 2006 1-3 
Lwów dnia [0. września 1565. 


WINOGRONA 


feslawskie i węgierskie 


co dzień świeże 
w handlu 


F W. KRÓLIKOWSKIEGO 


pod 1. 804%, 2152 2—6 


m R TEE 1 PO m KPW, 


| Elsktro-magnotyczna kuracja. 


Dr. med. Zalużny, członek med. fa- 
kultetu wiedeńskiego. były lekarz w po- 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12 już 
lat właściciel instytutu elektro-magnetyczne- 
go leczenia. podaje do wiadomości, iż przy” 
był do Lwowa, a że tu przez dłuższy czas 
bawić zamyśla, więc podczas swego tu po- 
bytu bedzie chorym lekarskiej rady udzie- 
lać i także elextro-magnetycznie kurować: 

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
bolów nie sprawia, i ze wszystkich lekarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
wszystkie reumatyczne i artrytyczne sła* 
bości, ua ból głowy, migrenę i na wszy* 
stkie bole nerwowe i kurczowe. nasla- 
be nerwy i osłabienie tak całego orga- 
nizmu, jak też pojedyńczych organów: 
szczególnie żołądka i genitaliów, na ble< 
dnice, irytacje spinalne. paraliże, skro- 
fuliczne i hemoroidalne siabości, na sla* 
by słuch i głuchotę, a osobliwie na sta- 
be oczy i ślepotę, na zapalenie oczu itd- 

Ordynacja dziennie od 10—12 i od 5% 
godziny. : 

Mieszka we Lwowie na Św, Ducha pla: 
cu pod l, 43. 2733 1-1 

ża ——-— 


Winogrona 
prawdziwe badeńskie i feslawskie, 
do kuracji winogronowej najlepiej przydatne 


fant 40 et. 


" Węgierskie 
wybrane, 


od niektórych tutejszych firm jako włoskie 
i feslawkie ogłoszone i sprzedawane: 


funt 32 ct, 
w uryginalnych koszykach po 14 i 20 funtów: 


otrzymuje codzień świeże, handel 


J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta 


we Lwowie, 2746 826 


Kurs fortepianowy’ z t0- 
warzyszeniem smyczko” 
wych instrumentów 


przeniesionym został z domu Nr. TI pod 
Nr. 356 miasto naprzeciwko teatru. Na +97 
kcje kursowe, jako też po domach pryWA” 
iugch, prócz świąt, każdego czasu, Od 897 
dziny 1. dv 2. zapisać się można. DEN 
dzieśnia lat pracując w tym zawodzie W 
Lwowie, szezyciłem się zaufaniem i W zig” 
cznościy rodziców moich szkolarzy, NA i 
i nadal gruntowna moja znajomość muzy” 
i sumienne poświęcenie się dla dobra gati 
ki i ludzkości o ilc mi zdrowie pozwoli 

słagiwać bedzie. R 

Syn mój, który w Paryżu się sposob 
na artystę i otrzymał pierwszy medal, tA 
w kursie mi pomagać, jąko też i zamówie” 
nia na lekcje po prywatnych domach przyj” 
moywać bąadzie. 

Dodatkowo uwiadamiam  interesowś” 
nych rodziców, iż mam na Łyczakowie 14 
dng realność za miastem, jest tam kregie”* 
nia w ogrodzie, gimnastyka i wszelkie 5% 
bawy dla dzie i, szkoły normalne biizko: 
przyjąłbym na wikt i stancję kilkuna? 
małych chiopczyków z porządnych domo 
obywatelskich, którzy z rodzicielską b 
skliwością dozorowani, i prócz szkolny” 
także w innych przedmiotach na żądam 
nie wyłączaj.c muzyki z sumiennościa g 
gruntownie prowadzeni beda. 2663 37 

= Ą cag 
Walerjan Bogucki, 
artysta muzyczny we Lwowie, człone 
ryzkiego konserwatorjum. 


k pó” 
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Dom komisowy 


W. SEMETKOWSKI 


we Lwowie, 


posredniczy w sprzedąży wszelkich produktów krajowych. jako to: wełny, spirytusu 


rzepaku, chmielu, oraz i zboża. 
kupuje gotowy towar, lub daje nań zaliczki, 
i w kraju, dokladajac wszelkich 
czasie wykonane były: 


Mając styczności z domami handłowemi za granicą, 7% 


uskutecznia wszelkie zamówienia za granit: 


h stanu, aby tasowe podlag życzenia 14 w najkrótszy 
nareszcie ulatwia tak kupno jażzo też i sprzedaż dóbr ziemskich 


Również poleca znane z dobroci i trwałości 
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MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 


z fabryki krajowej 


BIL A SWE WWACZA 


w Tarnowie, 


mianowicie: młoearnie od ośmio aż do paro konnych, wialnie, młynki, pługi. 


sie’ 


wniki, grabarki, oborywacze itd., które znajdują się na składzie domu komisoweB” 
i sprzedają się po cenach bardzo umiarkowanych. 


Dom komisowy może także dostarczyć pod zasiewy pszenicę szkocką i frankensteinsKA 


WE 


Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu we Liwowie. 


Wilia c. k. uprzywił. austr. Zakładu kredytowego dla handi: 


Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . . ; ; i , 
" » za dwudniowem wypowiedzeniem 
5 z: n Osmio m» m . 


Asygnacje kasowe Zakłada centralnego w Wiednia, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Liwawskiej w każde! godzinie kasowej, jednakże dopiero 


i przemysłu we Lwowie pczyjąquje w godzinach kasowych od 
9. do 12%, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnaejami kasuwemi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, leez także w Wiednin, Bernie, Peszcie, Pra" 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po 


sir, 100, zir, 500, zir, 1000. 


wą dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem '/, od fystwa prowizji 
Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 


Bliższych wiadomości udzicia kasa Zakładu. 


ZER i - GE a GEE: s 
ales W. Smochowski. Główny współpracownik : Jan Dobrzański 
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